
NA WAWELU ODKRYTO NOWE

cenne wykopaliska
archeologiczne

pochodzące z początków państwa polskiego

Marian Podkowińshi

donosi z Berlina:

Znaleziono doskonało zachowane
konstrukcje drewniane z X w.

oraz fragmenty ceramiki
szczątki kości i roślin
TG A Wawelu dokonano ostatnio no wych ważnych odkryć archeologicz-

'

nych, które rzucają nowe światło na zagadnienia lokalnej topografii i
stosunki społeczno - gospodarcze we wczesnym średniowieczu.

■W trakcie prac wykopaliskowych,
prowadzonych z ramienia kierowni­
ctwa odbudowy Zamku Królewskiego
na Wawelu i Państwowych Zbiorów
Sztuki — w południowej części wzgó­
rza w rejonie nie istniejących dziś w

części nadziemnej baszt: Szlachec­
kiej i Kobiecej, .natrafiono na dosko­
nale zachowane konstrukcje drewnia­
ne, ppchodizące z początków istnienia
państwa polskiego.

Konstrukcje te stanowią pozostałość
zabudowy mieszkalnej i gospodarczej
przy wale, otaczającym tzw. podgro­
dzie wawelskie w wiekach od X do
XIII.

BOK konstrukcji drewnianych i
wałów znaleziono fragmenty cera­

miki, narzędzi pracy, broni 1 ozdób
oraz liczne kości' zwierzęce i szczątki
roślinne. Szczególnie interesująca jest
ostatnia kategoria znalezisk, tym bar­
dziej, że z każdym dniem znajduje się
coraz to inne szczątki roślin.

Zdołano rozpoznać już dziesiątki ga­
tunków i odmian roślin uprawnych i
dziko rosnących w postaci ziarn owo­
ców, resztek liści, łodyg, kory i całych
pni drzewnych. Odkryto ziarna psze­
nicy, żyta, jęczmienia 1 prosa (które
występuje najliczniej), pestki ogórka,

S

Słowo „Freundschaft“
wpisał
min. Mołotow
do księgi pamiątkowej
berlińskiej kawiarni

„Warschau**

Delegacja PRL

z Józefem
Cyrankiewiczem
na czele

zwiedziła Poczdam
T) NIA 8 bm. delegacje rządoweI) NIA 8 bm. delegacje rządowe ba-

wiące w Niemieckiej Republice
Demokratycznej z okazji uroczystości
5-lecia NRD, zwiedzały w godzinach
przedpołudniowych zakłady pracy
oraz miejsca zabytkowe na terenie
NRD.

Delegacja polska z Prezesem Rady
Ministrów J. Cyrankiewiczem na mele
zwiedziła także Poczdam, gdzie
obejrzała m. in. salę, w której
nastąpiło podpisanie układów pocz­
damskich.

W czasie zwiedzania wielkiej sali
pałacu „Cecilienhof**, Prezes Rady
Ministrów J. Cyrankiewicz oświadczył
przedstawicielom prasy niemieckiej:

„W tym miejscu został położony
kamień węgielny nie tylko dla roz­
woju nowych Niemiec, ale również
pod budowę przyjaznych stosunków
między Niemcami a Polską. Droga,
która wzięła swój początek w Pocz­
damie, doprowadziła do wzajem­
nych stosunków przyjaznej współ­
pracy między naszymi sąsiadujący­
mi narodami. Musimy kroczyć nią
dalej zarówno w Interesie niemiec­
kiego i polskiego narodu, jak i w

interesie bezpieczeństwa Europy**.
Delegacja polska zwiedziła wczoraj

również atelier filmowe DEFA w Ba-
belsbergu.
1UT 1NISTF.R Mołotow 1 członkowie
1TA delegacji radzieckiej zwiedzili

pierwsze socjalistyczne miasto w

NRD Stalinstadt nad Odrą, gdzie
byli gośćmi robotników i Inżynierów,
budowniczych wielkiego kombinatu
hutniczego im. Stalina. Cała lud­
ność miasta wyległa na ulice, aby
powitać delegację ZSRR. Po obej­
rzeniu miasta, minister Mołotow w

swobodnej rozmowie z robotnikami
zapoznał się z warunkami bytowy­
mi jego mieszkańców, interesując się
przede wszystkim szkołami i żłob­
kami.

Po południu minister Mołotow

odbył spacer po alei Stalina w

Berlinie. Wielką niespodzianką dla

gości „Cafe Warschau** było zja­
wienie się ministra Motetowa w

kawiarni w towarzystwie członków

delegacji radzieckiej i Waltera Ul-
brichta. Goście zamówili
tort.

Na prośbę kierownika
minister Mołotow wpisat
miątkowej księgi po
słowo „Freundschaft**.
W godzinach wieczornych amba­

sador Puszkin wydal 8 bm. w sa­
lonach ambasady radzieckiej na

Unter den Linden wielkie przyjęcie
na cześć prezydenta Piecka, rządu
NRD, ministra Mołotuwa oraz ba­
wiących w Berlinie delegacji zagra­
nicznych.

Pól miliona złotych
przyznała MRN

na remont Sukiennic
Przystąpiono już do cpracowa-
x nią dokumentacji remontu Sukien
nic. który przeprowadzany będzie w
roku 1955, przy czym weźmie się pod
uwagę również przebudowę dachówek
i świetlików, instalacji centralnego
ogrzewania, wodno - kanalizacyjnej
i elektrycznej.

Prezydium Miejskiej Rady Narodo

wej przyznało w roku bieżącym na

koszty remontowe Sukiennic kwotę
MO tys. zł.

Prot. Irena Joliot-Cnrie
odznaczona
orderem »Sztandar Pracy«
I klasy
za wybitne zasługi
na polu wykorzystania
odkryć naukowych
dla dobra ludzkości
\KT DNIU 8 bm. w salach Rady
’’ Państwa w Warszawie od­

była się uroczystość udekorowania
orderem „Sztandar Pracy*1 I klasy
prof. Ireny Joliot-Curie, bawiącej
w Polsce w związku z uroczystą
sesją naukową, poświęconą pamię­
ci Marii Skłodowskiej-Curie. Order
ten Rada Państwa przyznała wybit
nej uczonej — kontynuatorce dzie­
ła Marii Skłodowskiej-Curie za za­
sługi na polu w> korzystania odkryć
naukowych dla dobra ludzkości.

Aktu dekoracji dokonał zastępca
przewodniczącego Rady Państwa.
Marszałek Sejmu PRL — prof. dr
Jan Dembowski.

Na uroczystość przybył! członko­
wie Rady Państwa i Rządu PRL,
członkowie władz naczelnych organi
zacji społecznych oraz przedstawicie
le polskiego świata naukowego.

Obecni byli: przewodnicząca Świa­
towej Demokratycznej Federacji Ko­
biet — Eugenia Cotton oraz członko­
wie delegacji uczonych zagranicz­
nych, którzy uczestniczyli w obra­
dach uroczystej sesji naukowej, poś­
więconej pamięci Marii Skłodow­
skiej-Curie.

Po dekoracji odbyte się w salach
Rady Państwa przyjęcie, wydane
przez zastępcę przewodniczącego Ra­
dy Państwa, Marszałka Sejmu PRL
— prof. dr Jana Dembowskiego z oka
zji pobytu w Polsce Ireny Joliot-Cu-

kawiarni
do pa-

niemiecku

kawę

—• Sądzę, że nie należy doprowa­
dzać przepisów o przechodzeniu przez'
jezdnię do absurdu. Takim absurdem
jest zamykanie przejścia u wylotu
ul. Krupniczej, gdzie ruch pojazdów,
a nawet pieszy jest minimalny, wy­
starczy umieszczenie w tym miejscu
napisu wyznaczającego pojazdom szyb
kość 5 km na godzinę.

— Projekt pana wydaie się nam słu­
szny. Sygnalizacja świetlna przy ul.
Krupniczej rzeczywiście w poważnym
stopniu utrudnia dotarcie z ul. Szew­
skiej na Karmelicką i odwrotnie. War
to zastanowić się nad tą sprawą, bo
bezduszne regulowanie ruchu wzbu­
dza irytację przechodniów.*

— Dzwonię w imieniu sporej gro­
madki dzieci, uczęszczających do
szkoły podstawowej TPD nr 10. Pro­
szą one, by materiał zgromadzony
na naprawę krótkiego odcinka drogi
od wiaduktu przy ul. Miodowej do ul.
Siedleckiego został wreszcie zużyty
zgodnie ze swym przeznaczeniem.
Młodzież nie może zupełnie pojąć,
dlaczego na tym osiedlu zrobiono ty­
le nowych pięknych ulic, a do tego
odcinka nikt nie chce się przyznać.

jabłoni, gruszy, wiśni lub czereśni,
dwu odmian śliwy itd.

Z rzadkich roślin rozpoznano sorgo,
które przywędrowało na Wawel z Po­
łudnia przypuszczalnie przed X wie­
kiem (nigdzie poza Wawelem w kra­
jach słowiańskich w tym czasie nie

z

z

ze

znane), brzoskwinie i winorośl
XI w.

Winorośl znana była jedynie
wykopalisk w Wielkopolsce, a to

stołecznych wówczas grodów w Gnieź­
nie i Poznaniu.W Małopolsce znano ją
jedynie z XII-wiecznych przekazów
pisanych.

Ciekawym wykopaliskiem Jest rów­
nież fragment luku cisowego — jedy­
ny zachowany dziś w Polsce zabytek
tego rodzaju, (bp)

Młodzież krakowska
coraz liczniej
podejmuje zobowiązania
dla uczczenia
II Zjazdu ZMP

ORAZ więcej meldunków płynie
zakładów pracy do Komitetó

( ORAZ więcej meldunków płynie z

zakładów pracy do Komitetów
Dzielnicowych ZMP. Treścią ich są
młodzieżowe zobowiązania, podejmo­
wane dla uczczenia II Zjazdu Związku
Młodzieży Polskiej.

A oto niektóre z nich: członkowie
koła ZMP przy Krakowskiej Fabryce
Pudełek postanowili wykonać dodat­
kowo 1000 kg pudełek o łącznej warto­
ści około 15 tys. zł.

Zetempcwcy ze Zjednoczenia Budo­
wy Pieców Przemysłowych przepracu­
ją każdy po 8 roboczogodzin przy bu­
dowie Huty im. Lenina, co wyniesie
340 roboczogodzin.

Młodzież z ekspozytury towaroyzej
PKS postanowiła utworzyć dwie bry­
gady młodzieżowe, pracować przy me­
lioracji rzeki Uszewki, a kierowcy
zobowiązali się wykonać na prowadzo­
nych przez nich samochodach, w.

miesiącu październiku, 110 proc, pla­
nu w tonach i tonokilometrach.

Młodzi budowniczowie

Huty im. Lenina
obejmują opiekę nad Krakowskim Aeroklubem

W DNIU Wojska Polskiego, a więc
’ ’ 12 bm. odbędzie się w Hucie

im. Lenina uroczyste przejęcie przez
tamtejszy Zarząd Zakładowy ZMP
opieki nad Krakowskim Aeroklubem
Ligi Przyjaciół Żołnierza.

Fakt ten stanowi realizację wy­
tycznych Plenum Zarządu Głównego
ZMP. której celem jest zainteresowa­
nie młodzieży lotnictwem, stojącym na

straży pokojowego budownictwa nasze

go kraju. Szerokie rzesze młodzieży no

wohuckiej w większym niż dotych-

^

Mendes-France
stawia kwestię
zaufania
uj czasie burzliwej debaty
w.

tortowym
PARYŻ

\X7NOCYz8na9bm.wtokude
’

v baty w Zgromadzeniu Narodo­
wym na temat uchwał londyńskich
w sprawie remilitaryzacji Niemiec
zachodnich, premier Mendes-France
postawi! kwestię zaufania, wiążąc
ją z rezohseją wyrażającą całkowite
poparcie dla uchwal londyńskich.

Glosowanie nad tą rezolucją od
będzie się we wtorek.

PARYŻ
__ posiedzeniu Zgromadzenia Na-

'

rodowego, które odbyło się w

dniu 7 października premier i mi­
nister spraw zagranicznych Mendes-
France złożył oświadczenie na temat
uchwal londyńskich w sprawie remili
taryzacji Niemiec zachodnich.

Według sprawozdania agencji Frań
ce Presse. Mendes - France twier
dził. że parlament francuski odmówił
ratyfikacji układu o EWO rzekomo z

dwóch tylko przyczyn: po pierwsze —

ponieważ układ ten przewidywał
„zbyt wielką dozę władzy ponadna­
rodowej", po drugie — ponieważ
Wielka Brytania miała pozostać na

uboczu.
Nie wspomniał natomiast o tym,

że wyniki głosowania w parlamencie
francuskim stanowiły przede wszyst-
km odzwierciedlenie oporu najszer­
szych warstw społeczeństwa przeciw
ko groźbie wskrzeszenia militaryzmu
niemieckiego, w jakiejkolwiek for­
mie.

Zdaniem Mendes ■France‘a. uchwa
ły londyńskie nie mają tych wad. któ
re spowodowały odrzucenie EWO
przez parlament francuski.

(Dokończenie na str. 2) v

0
Kraków Niedziela 1O.X. Poniedziałek, ll.X. 1954 r.

Konferencja partyjno-ekonomiczna
w ZB-4 w Nowej Hucie

O BNIŻKA kosztów własnych stała
się ostatnio naczelnym zadaniem

budowniczych Nowej Huty. W związ­
ku z tym we wszystkich zakładach
pracy przystąpiono do zorganizowania
narad partyjno-ekonomicznych.

W dniu 8 bm. odbyła się w Zarzą­
dzie Budowlanym nr 4 ZBM NH, na­
rada, na którą przybyli przedstawicie­
le KW PZPR: Józef Korecki — kierów
nik wydziału budowlanego 1 Stefan
Lorenc, z WRZZ — Józef Ulman, dy­
rektor ZBM NH — Konstanty Haller,
naczelny inżynier — Tadeusz Jędrzej
czyk i inni.

Bogatego materiału do dyskusji do­
starczył referat wygłoszony przez kie­
rownika zarządu inż. Władysława
Florka.

Po omówieniu 1 wykazaniu moż­
liwości produkcyjnych, które sta­
nowią Jeszcze poważną rezerwą gos­
podarczą w przedsiębiorstwie, po­
wzięto uchwalę w zakresie podnie­
sienia organizacji: przejść na meto­
dę budownictwa kompleksowego i

potokowego opartego na wzorach

radzieckich, wprowadzić przy bu­
dowach harmonogramy obrazkowe,
które umożliwią całej załodze ob­
serwowanie postępu robót, a także
wezwać załogę subwykonawcy do
składania listów gwarancyjnych, od
nośnie terenów
1 ich jakości.

Celem zwiększenia wydajności
pracy 1 postępu technicznego, zo­
stanie wprowadzona budowa uprze­
mysłowiona, przez zastosowanie
stropów wielkopłytowych, schodów
prefabrykowanych i prefabrykatów
kominowych, jak również zmecha­
nizowanie robót wykończeniowych.

Ponadto zostanie zorganizowanych
Jeszcze w br. w ZB nr 4 dziewięć

wykonania robót

czas stopniu udostępnione będą miały
szkolenie lotnicze, co przyczyni się
do powiększenia liczby dobrych polo­
tów.

Organizacja ŻMP Huty im. Lenina
zaznajamiać będzie młodzież z histo­
rią odrodzonego lotnictwa polskiego i
z jego walką o wolność i niepodle­
głość naszej Ojczyzny. Popularyzo­
wać będzie idee braterstwa broni, łą­
czącego lotnictwo polskie z lotnic­
twem radzieckim.

Wśród nowohuckiej młodzieży
zorganizowana zostanie specjalna
eskadra pilotów i skoczków spa­

dochronowych. Wybrany kolektyw
ZMP przejmie opiekę nad modelar­
nią lotniczą LPŻ mieszczącą się w

szkole TPD nr 81 (osiedle C-2). No­
wą wzorową modelarnię lotniczą u-

iworzy się natomiast w Domu Mło­
dego Hutnika.

Dla bliższego zapoznania się z pra
cą Aeroklubu młodzież nowohucka
brać będzie systematycznie udział w

wycieczkach na lotnisko 1 do Aero­
klubu, a także w specjalnych spot­
kaniach z przodującymi pilotami
Aeroklubu.

Za pośrednictwem gazetek zakłado
wych i ściennych oraz radiowęzłów
budowniczowie Nowej Huty informo­
wani będą stale o pracy i osiągnię­
ciach Aeroklubu. Ważną rolę odegra
również popularyzowanie wśród zało­
gi budowniczych prasy lotniczej i
książek o tematyce lotniczej.

Poza tym młodzież zetempowska
Huty im. Lenina ufunduje przecho­
dni proporzec dla najlepszej grupy
Aeroklubu oraz przeprowadzać będzie
stalą wymianę występów zespołów ar

tystycznych i spotkania sportowe.

Dzięki pomocy
fachowców z NRD
ui rojDBńskifh Zakładach

»Pomet«

popłynęła pierwsza stał
z nowego pieca lukowego
\A7 BUDUJĄCEJ się wielkiej odlew

ni Poznańskich Zakładów Meta­
lurgicznych „Pomet" nastąpił rozruch
pierwszego pieca łukowego. Piec ten
został nam dostarczony przez Nie­
miecka Republikę Demokratyczną

Gratulując serdecznie sukcesu

swym niemieckim towarzyszom, pod
których kierownictwem zmontowano

piec „pometowcy** składali jednocze­
śnie życzenia robotnikom niemieckim
■ okazji 5 rocznicy powstania NRD.

szkól przodownictwa pracy w pod­
stawowych zawodach budowlanych.
Na zakończenie narady odbyła się

część artystyczna, w której wystąpił
zespół Dzielnicowego Domu Kultury
w Nowej Hucie, (fw)

Zespół
Teatru Polskiego
przybył
rio Kijowa

MOSKWA, *

DNIU 8 października bawtą-
’’

cy na gościnnych występach
w Związku Radzieckim zespól Pań
stwowego Teatru Polskiego przy­
był do Kijowa.

Na dworcu aktorów polskich po­
witali: wiceminister kultury Ukraiń
skiej SRR M. Skaczko, konsul Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w

Kijowie P. Kerget, aktorzy teatrów
kijowskich i przedstawiciele prasy.

Zespół Teatru Polskiego zabawi
w Kijowie do 20 października i da
w tym czasie 12 przedstawień,

Załoga
chrzanowskiej
Fabryki Lokomotyw
im. F. Dzierżyńskiego
walczy z powodzeniem
o oszczędność węgla
U) UŻE osiągnięcia w dziedzinie osz
*-•' czędzanią węgla posiada Fabry­

ka Lokomotyw im. Feliksa Dzierżyń­
skiego w Chrzanowie. Zamiast prze­
widywanych 426 ton, pracownicy po­
trafili zaoszczędzić znacznie więcej
opału. Osiągnięto to m. in. przez
zmniejszenie ilości próbnych przejaz­
dów lokomotyw z trzech do jednego,
co zupełnie wystarcza do skontrolowa­
nia nowowyprodiukowanego parowo­
zu.

Poza tym zwrócono specjalną uwa­
gę na magazynowanie węgla, gdyż
przy nieodpowiednim składowaniu

powstałe znaczny ubytek.
Największe możliwości oszczędza­

nia węgla istniały w kotłowniach. Do­
tychczas w Fabryce Lokomotyw pozo­
stałość z pieców generatorowych wy­
rzucano jako bezużyteczną na hałdę.
Palacze stwierdzili jednak,, że odpad
ten posiada jeszcze pewną wartość i
można nim palić w piecach centralne
go ogrzewania. Próbne zastosowanie
tego na wpół wypalonego węgla, dało
doskonałe rezultaty i obecnie z peł­
nym powodzeniem odpadem pali się
w piecach centralnego ogrzewania.

„ZWIĄZEK RADZIECKI UDZIELI

DEMOKRATYCZNYM
l POKOJOWYM SIŁOM NARODU

NIEMIECKIEGO WSZELKIEGO

POPARCIA W ICH WALCE

0 PRZYWRÓCENIE
JEDNOŚCI NIEMIEC"

powiedział
W. M. Mołotow
na iniecu w Berlinie

w 5 rocznicę
proklamowania NRD

BERLIN, T

T AK Już donosiliśmy, w dniu 7 bm,°

odbył się na placu Marksa • En­
gelsa w Berlinie masowy wiec po­
święcony piątei rocznicv oroklamowa-
nia Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

Ną wiecu zebrał głos W. M. Mo’o-
tow, przewodniczący radzieckiej "de­
legacji rządowej, pierwszy zastępca
Przewodniczącego Rady Ministrów t
minister spraw zagranicznych ZSRR.
W. M. Mołotow powiedział m. In.:

Walka o przywrócenie jedności Nie
miso powinna skupić na sobie uwa­
gę mas pracujących Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Walka o przy
wrócenie Jedności państwa niemiec­
kiego powinna połączyć demokratów
i patriotów Niemiec wschodnich i za­
chodnich, którzy winni pamiętaó. łe
w chwili obecnej główną przeszkodą
na tej drodze są knowania agresyw­
nych kół w Europie i Ameryce, opie­
rających się na militarystacb i odwe­
towcach w Niemczech zachodnich, dą
łących do tego, by za wszelka cenę
odbudować militaryzm niemiecki.

Istnieje niemało przeszkód na dro­
dze do przywrócenia Jedności pań­
stwa niemieckiego. Wszystkie te prze
szkody zostaną jednak pokonane 1

sprawa zjednoczenia Niemiec w pań­
stwo demokratyczne I miłujące pokój
zatriumfuje, Jeżeli wszyscy niemieccy
demokraci 1 patrioci przystąpią, Jak
należy, do tego dzieła.

Związek Radziecki Jest w równej
mierze nieprzejednanym przeciwni­
kiem odbudowy militaryzmu niemiec­
kiego, jak i Jednocześnie zdecydowa­
nym i konsekwentnym rzecznikiem
niezwłocznego przywrócenia jedności
państwa niemieckiego.

Masy pracujące Republiki mogą we

wszystkich swych sprawach we­
wnętrznych 1 zewnętrznych polegać
na Związku Radzieckim, ilekroć będą
potrzebowały jego poparcia. Związek
Radziecki udzieli demokratycznym i
pokojowym silom narodu niemieckie­
go wszelkiego poparcia w ich walce
o przywrócenie jedności Niemiec.

Przemówienie W. M. Motetowa prze
rywane było .wielokrotnie hucznymi
oklaskami, a gdy wypowiedział on

swe końcowe słowa — wybuchła ży­
wiołowa owacja. Wznoszono okrzyki:

. Przyjaźń! Przyjaźń!

Artyści
Francuskiego Teatru
Ludowego
przybyli do Krakowa
VU CZORAJ przybyli do Krakowa
’’

artyści bawiącego w Polsce
Francuskiego Narodowego
dowego z Paryża.

Artyści francuscy dadzą
mieście 4 przedstawienia.

Przypominamy, że przedstawienia
teatru francuskiego rozpoczynają się
punktualnie o godz. 10,30. Dyrekcia
„Artosu“ zawiadamia, że wszystkie
wejścia do budynku teatralnego zo­
staną zamknięte na 10 minut przed
rozpoczęciem spektaklu.

Na sir. 6 „Echo" rozmawia z „Fan-
fanem“ — Gerard Philipe.

Teatru Lu

w naszym

NIESPODZIANKĄ dla wczaso-
•*’ wiczów przebywających w

Zakopanem był śnieg, który
„grubą" warstwa pokrył Kaspro­

wy Wierch.
ifełi.; i ;< (ĆAF — fot. Werner)



Burzliwa debata w Paryżu

JV ATYCHMIASTOWE wycofanie
wszystkich wojsk okupacyjnych

( terenu Niemiec wschodnich i za­
chodnich. nowa wymiana poglądów
pomiędzy wielkimi mocarstwami w

sprawie przeprowadzenia wolnych wy
borów ogólnoniemieckich — oto pro
Pozycje zawarte w przemówieniu wy­

głoszonym przez ministra Mołotowa
w Berlinie na akademii z okazji pią­
tej rocznicy utworzenia Niemieckiej
Republiki Demokratycznej

u: sprawie uchwał

konferencji
(Dokończenie ze str. 1)

Mendes - France starał się przeko­
nać Zgromadzenie Narodowe, że „nie
poczynił ustępstw", które przynosiły­
by szkodę Francji.

Mechanizm, którego uruchomienie
ni-zewiduje się w myśl uchwał lon-
dvń«kich. nie jest doskonały — przy­
zna! Mendes - France. Jednakże u-

Zhrojenfe Niemiec zachodnich jest
„nieuniknione". O remilitaryzacji Nie

mieć zachodnich zadecydowali Już
nasi alianci...

Propozycje olbrzymiej doniosłości.

Propozycje, które zostały z miejsca
gorąco powitane przez europejską opi
nię publiczną. Propozycje nacechowa­
ne głęboką troską o jak najszybsze
t prowadzenie do powstania w sercu

Europy zjednoczonego, pokojowego,
demokratycznego, suwerennego pań­
stwa niemieckiego, które byłoby czyn
nikiem utrwalenia pokoju w Europie.

W Warszawie

obraduje zjazd
pośuiięcony sprauiie

wydajności łąk
i pastwisk

Co przyniosłoby wycofanie wojsk
Okupacyjnych z Niemiec? Stworzyło­
by bardziej sprzyjające warunki dla
zbliżenia między obu częściami Nie­
miec a tym samym dla zjednoczenia
Niemiec, co z kolei spowodowałoby
dalsze odprężenie w sytuacji między
narodowej.

Q BM. rozpoczął się w Warsza-
-7wie dwudniowy ogólnokrajowy

zjazd łąkarsko-melioiracyjny, zorgani­
zowany przez Zarząd Gł. Zw. Samopo
mocy Chio-pskiej oraz Instytut Melio­
racji i Użytków Zielonych. W zjeżdzie
biorą udział przodujący chłopi-łąka-
rze, pracownicy PGR. przedstawiciele
nauki oraz służby rolnej i melioracyj­
nej.

Otwarcie zjazdu nasta.piło o godz.
IG w sali Ministerstwa Kultury i Sztu
ki przy ul. Senatorskiej 13/15.

W godzinach przedpołudniowych
wygłosili referaty: prof. J. Grzymała

o sposobach szybkiego podniesienia
wydajności łąk 1 pastwisk oraz inż.
dr Z. Sochoń o zadaniach melioracji
w świetle uchwały II Plenum KC
PZPR i sposobie ich realizacji.

Czy Istnieją możliwości porozumie­
nia między mocarstwami w sprawie
przeprowadzenia wolnych wyborów
cgólnonlemiecklch? Niewątpliwie tak.
Już Konferencja Genewska dowio­
dła. że rokowania mogą dać pozytyw­
ne wyniki, przyczyniając się do ure­
gulowania ważnych spornych proble­
mów. Na Konferencji Berlińskiej
wprawdzie nie osiągnięto porozumie-

, nia w sprawie niemieckiej. Jednak
cbecnle, jak to podkreśli! minister
Mołotow. w związku z fiaskiem pla­
nów utworzenia tzw. „europejskiej
wspólnoty obronnej'*, która miała być
instrumentem wskrzeszenia niemiec­
kiego militaryzmu, powstały nowe

możliwości zbliżenia stanowisk czte­
rech mocarstw w sprawie niemiec­
kiej.

Rzecz jasna, że jednym z warun­
ków pomyślnego rozwiązania proble­
mu niemieckiego, rozwiązania go w

duchu interesów pokoju j bezpieczeń
atwa w Europie jest zrezygnowanie
przez mocarstwa zachodnie z wszel­
kich planów remllltaryzacjl Niemiec

adenauęrowskich. a więc również 1 z

planów opracowanych ostatnio przez
konferencję londyńską 9 ministrów

(praw zagranicznych.

STUDENCI W ETON PROTESTUJĄ
PŁYNNY uniwersytet angielski w
& Eton, uczelnia wysoce elitarna i

przeznaczona dla „wyższych sfer",
istnieje ponad 500 lat i kultywuje
szereg pięćsetletnich tradycji. Do jed
nej z nich należy kara cielesna sto­
sowana do dziś dnia w murach sza­
cownego uniwersytetu, a wymierzana
studentom za pomocą pałek bambu­
sowych. Prawdopodobnie stosowana

jest dość szczodrze, gdyż zapas pa­
łek bambusowych w magazynach uni

wersytetu odnawiany jest corocznie.

Ten właśnie zapas stał się ostatnio

przedmiotem ostrego protestu grupy
studentów etońskich, który znalazł
swój wyraz na łamach oficjalnego
uniwersyteckiego miesięcznika „Eton
Colłedge Chronicie'1. Studenci w li
ście do rektora zaprotestowali...

Przeciw czemu? Czy przeciw bez

myślnej, hańbiącej, poniżającej god­
ność ludzką chłoście? Czy przeciw
zwietrzałej absurdalne] dla wieku

XX tradycji?
Nie, — zaprotestowali przeciw

sprowadzaniu pałek bambusowych
...,z Japonii. Podpisani na proteście
synowie hrabiów i lordów twierdzą,
ii Wielka Brytania posiada jeszcze
dość zamorskich rynków we włas

nych koloniach, jak np. na Malajach,
które obfitują w trzcinę bambusową,
nie zachodzi zatem potrzeba wydawa
nia funtów szterlingów na zakup jej
it obcych krajach.

A zatem wchodzi tu w grę moment
— rzec można — patriotyczno - go
spodarczy: jeśli już być bttym, to

raczej tańszym bambusem z wielko-

brytyjskiego dominium.

Patriotyzm i oszczędność — rzec

Narody europejskie gorąco popiera­
ją doniosłe propozycje zawarte w

przemówieniu ministra Mołotowa, wi

dząc w nich jeszcze jeden dowód kon

sękwentnle pokojowej polityk] Kraju
Socjalizmu, który nie azczędzi wysił­
ków, by zapewnić ludzkości pokój.

W ciągu jednego tygodnia dwie jak
że doniosłe propozycje <— jedna zło­
żona na sesji ONZ 1 dotycząca re­
dukcji zbrojeń oraz zakazu broni ato­
mowej i wodorowej, druga dotycząca
tak kluczowego dla pokoju w Euro­
pie problemu niemieckiego. Niestru­
dzone są wysiłki wielkiego mocarstwa

socjalistycznego, by zlikwidować groź
bę wojny, by zapewnić narodom tak

______

.
_________r____

upragniony przez nie pokój. 1 można — dość osobliwe, (s)

— No! Jak towarzysz poszedł przemawiać i zmierzch się
zaczął, to on przyszedł i samochód prowadził od gminy da­
lej... Żeby się nam kawałów nie zachciało! Tośmy schowali,
w takim zaułku, przy stodole...

'-A A jak mu uwierzyłeś? Wylegitymował się?
— A ja go znam! Byliśmy razem w wojsku...
— No, no! Opowiadał ci co? Jak im się w tym Grabowcu

żyje?
— Jak, tego, jak myszą w przerębli! Pieskie życie, że le->

piej nie można!
— No, czemu? Peeselowska wieś?
— Ii! Pewnie i peeselowskal
— A co jeszcze?
— A ten Pykciak, co to towarzysza przyjmował!
— No?
— On tam takie porządki!—
— Jakie?
— On tam wszystkich nauczycieli, urzędników zapędził, że­

by chodzili i słuchali, co kto mówi. I żeby jak tylko co —

pisać!
— No i co, słuchają go ci nauczyciele?
— Niechby spróbowali! Jeden, się postawił, to go zaraz mi­

licja z Brznstowa za hals! Bo Pyszczak ma tam w tej mili­
cji... najważniejszego—

— Tarczyńskiego?
— Uhu.
Cóż za natręctwo trafy mnie prześladują? — pomyślał Ur­

ban. Gdzie się pokręcę — wszędzie mój wróg, pożal się Bo­
że. Jakby los nic innego nie miał do roboty, tylko mi mate­
riały na brodacza podsuwać!

— No! a co więcej? — zapytał, żeby uwolnić się od pokusy.
— Wtęcej. że Malisiewicz ani gęby nie może otworzyć,

wszyscy mu tego Pyszczaka wypominają. Paru cht- tićów na­
wet sobie przygadał, chciał jakąś grupę zetwuemu. Boją się.
Zaptszesz się, mówią, a tu ci każą na zebrania chodzić i pod­
słuchiwać i cała wieś od ciebie na kilometrl

— No!
— No, to nie ma zetwuemu w Grabowcu, Na Mallsiewicza

to napadali raz...

, »— Wiem, Co dłl<jiy

londyńskiej
PAUL Reynaud, który przemawiał
4 po premierze Mendes - France,
skrytykował uchwały londyńskie. Wy
raził on pogląd, że „armia europej­

ska" była „lepszym rozwiązaniem
sprawy niemieckiej niż uchwały lon­
dyńskie". W konkluzji domagał się on

szukania takiego rozwiązania, które
by pokrywało się ściśle z układem o

„armii europejskiej".
W toku dalszej debaty zabierali

głos przedstawiciele rozmaitych ugru
nownń politycznych. Deputowani z

ramienia MRP (partia katolicka) w

zasadzie zaaprobowali uchwały lon­
dyńskie, choć wysuwali równocześnie
rozmaite zastrzeżenia. Podobne sta­
nowisko zajął Guy Molet (SF1O —

partia socjalistyczna).
UU IMIENIU partu komunistycz-

’ ’

nej przemawiał deputowany Ca-
sanova. Mówca wskazał, że postano­
wienia konferencji londyńskiej pro­
wadzą do zbrojeń odwetowców nie­
mieckich i są całkowicie sprzeczne ź
poprzednimi uchwałami Zgromadze­
nia Narodowego. Uchwały konferen­
cji londyńskiej stanowią wyraźne po
gwałcenie zobowiązań międzynarodo­
wych. podpisanych z udziałem Związ
ku Radzieckiego po zwycięstwie nad
hitleryzmem.

Przystąpienie Niemiec zachodnich
do paktu brukselskiego — mówił da­
lej Casanova ■—sankcjonuje ostatecz­
nie politykę
zmierzającą
francusko -

znaczenia.

W dalszym ciągu swego przemówię
ma Ćasanova podkreślił ogromną do­
niosłość propozycji ministra W. M.
Mołotowa w sprawie Niemiec.

Nawiązując do propozycji ZSRR w

sprawie rozbrojenia, przedstawionych
przez szefa delegacji radzieckiej na

forum ONZ. Casanova stwierdził:
Sprawa jest jasna. Z jednej strony
zbrojenia Niemiec zachodnich i wy­
ścig zbrojeń, z drugiej strony — no­
we perspektywy pokojowej pracy
wszystkich narodów.

F) EPUTOWANY gaulistowsiki Sou-
Stelle wystąpił z krytyką uchwal

londyńskich i wypowiedział się prze­
ciwko przyjęciu Niemiec zachodnich
do organizacji atlantyckiej. Mówca
wypowiedział się za „rozmowami ze

Związkiem Radzieckim przed odbu­
dową armii niemieckiej, gdyż remili
taryzacja Niemiec zachodnich utrif-
dni rokowania ze Związkiem Radziec­
kim".

W sprawie uchwał londyńskich
wpłynęło łącznie 7 wniosków. Jeden
z nich przedstawiony przez deputowa
nych komunistycznych, odrzuca zde­
cydowanie wszelkie formy remllitary-
zacji Niemiec zachodnich i występn­
ie przeciwko uchwałom londyńskim
Drugi wniosek zawiera całkowite po­
parcie uchwał londyńskich. Pięć po­
zostałych wniosków wyraża w zasa­
dzie zgodę z pozycją Mendes-Fran-
ce‘a, zajętą w Londynie, lecz wysu­
wa rozmaite zastrzeżenia i warunki,
od których uzależnione będzie dalsze
poparcie polityki Mendes • France‘a.

Debata trwa.

— sankcjonuje ostatecz-

prowadzoną od lat a

do pozbawienia paktu
radzieckiego wszelkiego

NOWY REKORD USA

brzmi następująco: co 13,8 sekundy
— poważniejsze przestępstwo, co 40,9
minuty — morderstwo, co 29,8 minuty
— zgwałcenie, co 5,7 minuty — cięż­
ka napaść. Ogółem w 1 półroczu
1954 popełniono w USA 1.136.140

przestępstw, tj. o 8,5 proc, więcej ani
żeli w I półroczu ub.r. Dane te pocho­
dzą z opublikowanego w prasie
USA urzędowego sprawozdania FBJ

Komentując to sprawozdanie szef
FBI Hoover oświadczył, że rok bie­
żący jest pod względem ilości prze­
stępstw popełnionych w USA — ro­
kiem rekordowym. Szef FBI nie uwa­
żał, oczywiście, za stosowne wyja­
śnić przyczyn takiego stanu rzeczy
Uczynimy to za niego. Kto sieje
wiatr zbiera burze. Kto przygotowuje

Bramy triumfalne
i owacje ludności
witają
wojsko i władze

administracyjne
Wietnamskiej Republiki
Demokratycznej
przejmujące Hanoi

PARYŻ
A GENCJA France Presse dono­

si z Hanoi, że ostatni mer tego
miasta z ramienia rządu baoda'ow-

skiego opuścił swe stanowisko i
wyjechał na południe. W Itanoi

zniknęły już resztki administracji
baodaiowskiej. Począwszy od 7 bm.
rano władzę w mieście objęli urzęd­
nicy Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej.

Rozgłośnia „Głos Wietnamu" o-

pisuje wyzwolenie miasta Hadcng,
położonego w pobliżu Hanoi:

„Po bezsennej nocy mieszkańcy
świątecznie ubrani zgotowali 6
października gorące przyjęcie
swoim wyzwolicielom. Już o godzi­
nie 8 rano siły zbrojne Unii Fran­
cuskiej całkowicie ewakuowały
miasto. Wśród owacji wkroczyła
triumfalnie nasza zwycięska ar nia.

Dorny udekorowane były flagami
narodowymi i czerwonymi. Natraii
sparentach widniały napisy: „Niech
żyje sojusz chińsko-wietnaipski".
Nasze wojska przechodziły pod
ogromną bramą triumfalną. Wła­
dze administracyjne i wojskowe
opublikowały niezwłocznie zasad­
nicze zarządzenia dotyczące wyz­
wolonych obszarów i wezwały lud
ność do wznowienia pracy."

PEKIN

JAK donosi Wietnamska Agencja
Prasową, dowództwo Wietnam­

skiej Armii Ludowej ogłosiło komuni­
kat. w którym stwierdza, że w dniu
9 października o gedz. 6 rano wojska
ludowe wkroczą do Hanoi 1 do godz.
16,30 zajmą całe miasto.

W dniu 10 października wojska U-
nii Francuskiej wycofają się z lotni­
ska oraz z miasta Ban Yon Nhan od
dalonego o 30 km od Hanoi. po czym
wojska ludowe zajmą ten obszar.

wisaECIE
* Przewodniczący Ogólnokrajowej

Rady Towarzystwa Przyjaźni Angiel-
sko-Radzieckiej John Platts-Mi.lls, wi­
ceprzewodniczący Rady E. Rothstein
oraz sekretarz generalny P. Sloan
przesłali 7 bm. do ministra spraw za­
granicznych Anglii Edena depeszę, w

której wzywają Edena do odbycia
spotkania z ministrem Molotowem
oraz rozpatrzenia środków dla zapew
nienia bezpieczeństwa europejskiego,
które jest nie do pogodzenia z odro­
dzeniem militaryzmu niemieckiego.

* Jak donosi Centralna Koreańska
Agencja Telegraficzna, dwaj porucz-
n'cy lotnictwa Korei południowej
Han San Ok i Pak To Kwan przele­
cieli do Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej. Lotnicy oświad­
czyli, że oburzyły ich prowokacyjne
akty kliki lisynmanowslrej, która dą­
ży do ponownego rozpętania wojny w

Korei, i dlatego postanowili przejść
na stronę KRLD oraz konsekwentnie
walczyć o pokojowa zjednoczenie
ojczyzny.

* Komunistyczna Partia W. Bryta­
nii wydała oświadczenie, w którym
wzywa wszystkie organizacje klasy
robotniczej, wszystkich obrońców po­
koju. aby w sobotę 23 października
zamanifestowali wolę walki przeciw­
ko wskrzeszaniu militaryzmu nie­
mieckiego.

* 7 bm. rozpoczęła się doroczna
konferencja brytyjskiej partii kon­
serwatywnej. Na pierwszym posiedze­
niu. po przemówieniu Edena. konfe-

naród do wojny wychowuje morder-1 rencJa zaaprobowała politykę zagrani-
c(^w | czną obecnego rządu brytyjskiego.czną obecnego rządu brytyjskiego.

•— Dalej to nie wiem, bo ciemno się zrobiło, to on poszedł.
Na zebranie. Muszę, mówi, tego twojego Urbana pilnować,
żeby mu kto czego nie... tego... Choć, powiada, surowy ten

twój Urban, mnie z. Grabowca nie chciał wypuścić! No, to

dobrze, powiada, niech i sam się przyjrzy jakie tu życie...
Urban pokręcił głową, nic nie powiedział. Chłopak też przez

chwilę milczał, potem znowu zaczął:
— A potem wraca, każę jechać. Pytam — jak zebranie. Tak

sobie mówi: Prawie ruchawka! Ten twój Urban dziwny... te­
go... facet, powiada. Wszystko było cicho, Pyszczak ich wy­
szkolił. A ten za język nuż ciągnąć! No, to zaczęli chłopy py­
skować. Ledwo potem do głosu doszedł! Co, on, ten twój te­
go?... powiada. Prawda to, towarzyszu?

— Z grubsza biorąc.
Chłopak umilkł, wpatrzył się przed siebie, niby tą troską

o drogę maskując swoje zmieszanie, Urban poczuł przykry
napływ wątpliwości: a może naprawdę mieli rację i Pysz­
czak i Malisiewicz? Może lepiej było nie wywoływać wilka
z lasu, zostawić tę wieś opłątaną siecią pyszczakowych dono­
sicieli. zamilkłą. w ciszy tylko zbierającą ładunek nienawi­
ści? Przecież i Malisiewicz tak myślał, nie tylko Pyszczak!

Samochód nagle skoczył naprzód. Krzaczki po obu stro­
nach. Urban chwycił rewolwer. Ale to był tylko zając.

Leciał biedaczyna, ścigany potężnymi światłami Willisa.
Przez sto metrów wytrzymywał dzielnie sześćdziesiątkę. Po­
tem zaczął zwalniać. Szofer w ostatniej chwili jednak targ­
nął w bok, zbawcza ciemność porwała zająca.

— Młody, tegoroczny! — rzucił — No, teraz dajemy gazu!
, była paskudna,firun-.

Str. 2 ECtHO KRAKOWSKIE

Kryminaliści, renegaci, bumelanci
— oto główna baza werbunkowa

amerykańsko-adenauerowskiego wywiadu
POSPOLICI przestępcy, notorycz były żołnierz Hitlera. Handlarz wa-

ne nieroby, zaciekli wrogowie lufą i kokainą. Spekulant i szkód-

władzy ludowej i narodu polskiego,
zdrajcy, renegaci, awanturnicy, a-

matorzy lekkich, nielegalnych zy­
sków, wszelkiego rodzaju kanalie,
którym grunt pali się pod nogami
i którzy w obawie przed leirzącą
ręką sprawiedliwości zbiegli z Pol­
ski — oto element, na którym prze
fie wszystkim opierają się ośrodki

amerykańsko - adenauerowskiego
wywiadu.

OTO KILKU Z NICH
PRZYPATRZMY się bliżej tym

ludziom. Oto w wielkim skró-
nich,cię „curiculum vitee“ kilku z

siedzących już. pod kluczem.
Józef Michalski. Ma za sobą prze­

szło 20-letnią „karierę" szpiegow­
ską. W roku 1932, służąc w wojsku,
dopuścił się przestępstw natury kry
minalnej i zdezerterował do Nie­
miec, gdzie wkrótce zaofiarował
swe usługi wywiadowi hitlerow­
skiemu. Do 1939 r, był kilkakrotnie
w Polsce, przygotowując grunt do

najazdu hitlerowskiego. Po upadku
Polski był szpiegiem hitlerowskim
na terenie Węgier, Jugosławii i

Francji. Przed najazdem hitlerow­
skim na Związek Radziecki zajmu­
je się przerzucaniem szpiegów hit­
lerowskich na teren ZSRR. „Pra­
cował" wszędzie tam, gdzie Hitler

przygotowywał swoją agresję.
. W roku 1942 wywiad hitlerowski

poleca Michalskiemu „rozpracowa­
nie" polskich organizacji podziem­
nych na terentó Krakowa. Michal­
ski otwiera w Krakowie w tym ce­
lu restaurację. „Interes" nie tyle
gastronomiczny, co szpiegowski nie
przynosi widocznie spodziewanych
„korzyści", po pewnym czasie Wy­
wiad hitlerowski wycofuje bowiem
Michalskiego z Krakowa. „Restau­
rator" zostaje powołany do wojska
i idzie na front Wschodni, gdzie do-

staje się do niewoli.
W roku 1945 jako obywatel pol­

ski zostaje zwolniony z niewoli i

skierowany do kraju. Obawiając
Się, że władze polskie dojdą do je­
go przestępczej działalności, ucieka
z transportu, ukrywa się przez pe­
wien czas, a później przekracza nie
legalnie granicę i udaje się do Ber­
lina zachodniego, gdzie wchodzi w

kontakt z.nowymi mocodawcami —

wywiadem amerykańskim. Jako

„specjalistę od spraw polskich" wy­
wiad amerykański, po odpowied­
nim przeszkoleniu, skierowuje go
do Polski z zadaniem zorganizowa­
nia sieci szpiegowskiej. Wykonanie
tego zadania . uniemożliwiła Mi­
chalskiemu czujność naszego społe­
czeństwa i naszych władz.

Józef Kuc. Były yołksdeutsch i

K
. A 8 bm. powróciła do Warszawy
100-osobową wycieczka naszych rolni­
ków na czele z wicemin. PGR Kuli-
go-wskim i wicemin. Rolnictwa —

Schayerem, która bawiła na Wszech -

związkowej Wystawie Rolniczej w

Mcskwie.
Jest to czwarta z kolei wycieczka,

naszych chłopów, pracowników służ­
by rolnej, naukowców i działaczy,
która zwiedziła wystawę moskiewską.

A Nad ustaleniem najwłaściwszych
kierunków rozwoju radiofonii w na­
szym kraju obraduje ogólnokrajowa
konferencja naukowo ■techniczna,
zorganizowana przez Ministerstwo
Poczt i Telegrafów oraz Stowarzyszę
nie Inżynierów i Techników Elektry­
ków Polskich. Jednym z kluczowych
tematów konferencji są zagadnienia
przyspieszenia radiofonizowania wsi.

nik społeczny. Zbieg! z Polski, po­
nieważ poszukiwany był przez wła­
dze prokuratorskie za wykupywa­
nie ze sklepów uspołecznionych to­
warów poszukiwanych na rynku i

sprzedawanie ich po wygórowa­
nych cenach.

Paweł Procek. Również były
volksdeutsch i żołnierz hitlerowski.

Przemytnik i awanturnik, skazany
na 5 lat więzienia za napad rabun­
kowy. Uszedł z Polsiki kierowany
wstrętem do uczciwej pracy i nie­
nawiścią do władzy ludowej.

Jerzy Lichy vel Jerzy Lisowski.

Przemytnik, pijak i hulaka. Prze­
kroczył
goni za

Kurt
członek
działającej na terenie Polski hitle­
rowsko - rewizjonistycznej organi­
zacji „Schwartzes Korps" (Czarny
Korpus).

Walenty Lewandowski. Pijak 1
bumelant. Poszukiwany przez pro­
kuraturę i Milicję Obywatelską za

kradzież.
Julian Jabłoński. Dezerter z Woj­

ska Polskiego.
Gerard Gelhar vel Erwin Dąbrów1

ski. Były voliksdeutsch i żołnierz

hitlerowskiej marynarki wojennej,
a później korpusu Andersa. W Pol­
sce Ludowej wielokrotnie karany
Za kradzież. Posiada na swym kon­
cie 30 napadów rabunkowych i wla
mań. Ućiekl, obawiając s;ę areszto­
wania za kradzież towarów w skle­
pach państwowych.

Joachim Schaak. Kułak. B. czło­
nek Hitler Jugend. Organizator ter­
rorystycznej bandy, występującej
pod nazwą „Mazurskie Siły Zbroj­
ne", stawiającej sobie za cel oder­
wanie od Polski Ziem Mazurskich,
bandy która dokonała wielu napa­
dów terrorystyczno - rabunkowych.
W liście wysłanym do Adenauera

zgłosił gotowość włączenia swojej
organizacji do neohitłerowśkiego
Wehrmachtu. Po likwidacji bandy
zbiegł do zachodniego Berlina.

ZBIOROWISKO ZŁODZIEI
I KRYMINALISTÓW

TO galeria szpiegów wysła-
nych do Polski przez wywiad

amerykańsko ■hitlerowski. Galeria

.składająca się ze złodziei i krymi­
nalistów-, z b. hitlerowców i- gesta­
powców, z wszelkiego rodzaju wy­
rzutków społeczeństwa. Na współ­
pracę tylko takich elementów mogą
bowiem liczyć amerykańscy impe­
rialiści i ich adenauerowscy sprzy­
mierzeńcy w swojej zbrodniczej ro­
bocie, skierowanej przeciwko Pol­
sce Ludowej.

Ludzie, którzy choć odrobinę my­
ślą i czują po polsku, dostawszy
się w sidła amerykańsko-adenaue-
towskiego Wywiadu, wcześniej czy
później zrywają z nim. Uczyni! tek
m. in. Edward Długołęcki, ekspono­
wany pracownik placówki wywia­
du amerykańskiego w Berlinie za­
chodnim. Uzasadniając swoją de­
cyzję Długołęcki oświadczył: „Dla
mnie, Polaka, najbardziej upoka­
rzającym było to, że ludzie dyszący
nienawiścią do wszystkiego
skie, stanowią dziś główne
działalności amerykańskich
ków wywiadowczych".

nielegalnie granicę w po-
łatwym życiem.
Zcmmel. S-yn kułaka. B.
Hitler Jugend i b. członek

CO pol-
oparcie

ośrod-

towej. Z krzaczków zrobił się las. Czerwone słupy sosen pod­
biegły aż pod drogę. Szofer pochylił się do szyby, wypatru­
jąc, czy nie przecinają drogi jakieś zasieki? Minęli jeden
i drugi zakręt, wymarzony na zasadzkę.

— Nie bój się — powiedział Urban — Mówiłem, że on sam

w strachu. Widzisz?

Wypadli z lasu. Na horyzoncie ubożuchno świeciło pięć la­
tarni elektrycznych Brzostowa. Przy wjeździe do miasteczka

dostrzegli z daleka czerwone światełko, mrugające z góry na

dół i z powrotem. Stanęli, kilku żołnierzy z karabinami oto­
czyło ich. Porucznik sprawdził papiery wozu i samego Urba­
na, zasalutował. Przed Komitetem powiatowym stało kilka
wozów, jedna półciężarówka, jeden duży czarny wóz, oso­
bowy. I tu legitymowali ich żołnierze. . .

Wejście Urbana przerwało mu rozmowę dokładnie na pól
sekundy. •

— Bardzo dobrze, że wreszcie towarzysz Urban przyje­
chał — powiedział i pogładził brodę. — Czy mam jeszcze raz

od początku?...
Sokolski pokręcił głową.
— Proszę towarzyszy to już tylko ostatnia sprawa dzisiej­

sza, o, proszę, telefonogram. Wyciągnął papierek wypisany
ołówkiem. Bp zeznaniach świadków z Janowic, z Brzostowa
i Wydmuchowa, jest to ważny dokument, bo potwierdza i na­
wet idzie dalej, o proszę. Zaczął czytać.

— Obywatel Urban mimo swych ostrzeżeń, nie mając żad­
nych instrukcji na piśmie, odpowiedział mieszkańcom Gra­
bowca o napadzie na Janowice i szczególnie o ilości zamor­
dowanych, czym niewątpliwie wywołał niepokój publiczny
i strach przed bandami leśnymi. Kiedy zdyscyplinowani miesz­
kańcy Grabowca przyjęli wystąpienie ob. Urbana milczeniem,
ten ostatni dłuższymi namowami i groźbami zmusił ich do
zabrania głosu i sprowokował peerelowską demonstrację, przy
czym publiczn.e oświadczył, że Turoń napad! na Janowice
za plany założenia tam kolektywnej gospodarki i że jego
Urbana zdaniem Turoń miał rację napadając.

Przerwał, popatrzył ną Urbana, wszyscy też podnieśli głowy.
Wpatrzyli się w niego. Urban wytrzymał te spojrzenia bez
najmniejszego warg wydęcia, zmrużenia Óczu, machnięcia rę­
ką, wobec tego Tarczyński zwrócił się do niego;

’
~ 4?. v

Wykaz
premii NFOP

8 października
Zł 10.000 — nr 411884.
Zł 5.000
Z1 1.000 — nr nr 103556

244895 391409 404667 421268
697637 807993 807994 811029
896040 975089 984443 984447.

Zł 500 — nr nr 49441 76225 77358
96036
259940
382040
305188
582601
708369
843688
951229

Ponadto wylosowano 85
po z! 250 oraz 936 premii po

nr nr 149904 359393.
149901
658763
83u9u0

103557
327313
430026
532974
587676
717102
858092

984449.

115223
327319
430029
551952
645754
737710
896525

129185
344323
458922
553851
682767
743423
896529

231132
382033
492948
559656
697640
780244
951225

premii
zł 150.

WYKAZ PREMII

po zl 250 wylosowanych w dniu
7 października

Nr nr 12647 23482 23490 23911
27872 50992 50996 90462 90467 90470.

102223 107921 124326 125989
126681 126685 126689 134672 164155
167629.160710 199438 199440 200977
216912 216916 226021 226028 231242
231246 254942 254944 273091 273095
274072 285868 285869 291050.

304953 335406 335407 343239
366626 384911 384919 391815 396468
414711 ■”8553 418559 440756 440759
449471 *323 470499.

51117. 539137 530140 562501
562502 574415 574418 578651 578657
588423 538428 595362 597518 609619
611541 611547 617994 644153 663806
669239 676954 676959 682929.

753643 753644 753647 782576
792668 792669 818682 835258 869223
86922fe 880523 891074 891932 891933
891935 908619 916871 953551 974569
988347.
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, TEMWfe sami wybudowali
„BĄDŹCIE PUNKTUALNI!"

(7. ODZINA 8. W stołówce OZR przy
Zakładach Chemicznych Oświę­

cim — głucha cisza. Godzina 9 — po­
dobnie. z tym, że głu
chą ciszę przerywa od

czasu do czasu zre-,
zygnowane westchnie­
nie któregoś z pra­
cowników zakładu. Po
wód westchnień jest
przyziemny, ade bar
dizo zasadniczy: OZR
bardzo niepunktual-

Włe przygotowuje śniadania.
Ponieważ -trwa to jue dość dług-o,

pracownicy Zakładów, korzystający
ze stołówki, apelują do OZR: „Bądź­
cie nareszcie punktualni!"

(Mar.)

109 PROCENT DROŻEJ
ćy STO procent drożej niż w każ-

dej innej miejscowości woj. kra­
kowskiego trzeba ‘płacić za kilogram

śliwek w Proszo­
wicach. Również
za inne
pobierają

prywatni
rze ceny
wygórowane.

Dlaczego w te­
renie. obfitują­
cym w sady, po­
zwala się speku­

lantom pobierać tak „słone" ceny —

doprawdy trudno odgadnąć, (ina)

owoce

tam
handla-

mocno

DZIĘKI „BAŁTYKOM"
TA7 ZOLWIM tempie odbywało 6ię
’’

doręczanie korespondencji w

r Wielkie Drogi. Listy dochodziły
_ rąk adresatów z kiłkudniowym

©późnieniem.
, ■Dziś doręczanie poczty — ku zado­

woleniu mieszkań­
ców — odbywa się
bardzo sprawnie.
Przyczyniły się do
tego... nowe rowe­
ry marki „Bał­

tyk". przydzielone
tamtejszym listo-

. noszom.

Przydałyby się „Bałtyki" i dla li-
Ftoncszy z innych gmin.
; Koresp. „Wałek"

Ze wszystkich zakątków
woj. krakowskiego

Do klasycznych przykładów- sztuki

C.esielskiej mistrzów podhalańskich
należy zaliczyć drewniane kościółki,
rozsiane po całym szerokim Podha­
lu. Zabytki tego typu spotykamy w

Dębnie (XV w.), Orawce (kościółek z

gotycką wieżą), w Harklowej. Gry­
wałdzie, Łopusznej. Trypszu, Jurgo­
wie. Za.ko-panem i innych miejscowo®
ciach. Zniszczony już kościółek drew­
niany w Bialce został ostatnio pod­
dany starannej konserwacji, (er;*

Mało uwagi przywiązuje jeszcze
aktyw wielu powiatów, gmin i gro­
mad do pełnego wykorzystania pomo­
cy sąsiedzkiej. W pow. Oświęcim,
gdzie istnieje kilka tysięcy bezken-
nych gospodarstw, do świadczenia
pomocy sąsiedzkiej wyznaczono za­
ledwie 379 gospodarzy, a wśród upraw
nionych do korzystania z niej uwzględ
riono tylko 351 rolników.

W sąsiednim powiecie Chrzanów,
objęto pomocą 77 gromad., plany jed­
nak potraktowano „wyrywkowo"; w

całym powiecie znaleziono 458 świad­
czących i 452 gospodarzy, korzysta-
iących z dekretu o pomocy sąsiedz-

uej.
; &

Część zboża, zbieranego podczas
tniw, zostaie przeznaczona do wypie­
ku pieczywa. To jest właśnie ziarno

konsumcyjne.
Druga część specjalnie hodowanego

zboża potrzebna jest do siewów. Jest
to ziarno siewne.

Podczas tegorocznej kampanii zas'e
Wa się je i dopiero, zebrane w przv-
Bzłynt roku, ziarno przeznacza się dla
celów konsumcyjnych.

Wie o tym każdy rolnik, prócz Pre­
zydium PRN w Miechowie, za któ­
rego zgoda chłopi z okolic Proszowic
zawieźli kilkadziesiąt ton tego ziarna
►— zamiast do Centrali Nasiennej —

do punktu skupu, na przemiał.
Widocznie Prezydium PRN w Mie­

chowie kieruje się zasadą: „Co masz

Zjeść jutro, zjedz dziś"...

Stoiska Powszechnej Spółdzielni
Spożywców na placu Kleparskim
zapełniły się ziemniakami, kapu­
stą, marchwią i innymi warzy­
wami. Gospodynie krakowskie

bez trudu mogą
na zimę w

zaopatrywać się
ITat eywa.

siedzibą przyszłej rady gromadzkiej
dumni z myróżnienia
jakie przypadło ich wsi

7 ŁOPUSZNEJ droga skręca w kierunku południowym, na malowniczy
Polski Spisz. Mijamy las, gałęzie chłoszczą szyby samochodu. Po kilku

minutach jazdy ukazuje się krajobraz nieco odmienny od podhalańskiego.
Ciągnie się pas porosłych lasem skał, podobnych do skal Pienin położonych
o kilkanaście kilometrów na wschód.

D RZED NAMI wieś, przypominają-
A ca raczej miasteczko. Styl budów
nictwa daleko odbiega od architektu­
ry podhalańskiej.

Wieś jesit jak gdyby popielata. Potę
gują to wrażenie dachy, kryte cemen

tową dachówtką. Zabudowania stoją
w kilku rzędach, w ustalonym przez
tradycję porządku: najpierw domy
mieszkalne, potem stajnie i — oddzie­
lone cd nich pasem wolnej przestrze­
ni — widnieją stodoły.

Przez kilka stuleci rządzili tutaj
magnaci węgierscy. • Później w czasie
okupacji hitlerowskiej wynaradawiał
te ziemie faszysta w sutannie, osła­
wiony ks. Tfeo. Wiekowa niewola po­
zostawiła ślady na architekturze, znvy
Czajach i języku ludności.

Po wojnie ludność polska i pocho­
dzenia słowackiego otrzymała pełne
prawa obywatelskie. Świadectwem te­
go jest szkoła z polskim i słowackim
językiem nauczania.

Często
i wtedy
Słowacji
wędrują
Słowacji.

Cicho i spokojnie jest
Białej. Tacy tu zresztą

i1

z okazji
Miesiąca Przyjaźni
VV' WIELICZCE, w sali kinoteatru
’’

„Górnik", odbyła się uroczysta
akademia z okazji Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

Po referacie, który wygłosili prof.
Jędral, odbyła się cześć artystyczna,
z udziałem zespołu Zarządu Okręgo­
wego Związku Pracowników Przemy­
słu Spożywczego.

Podobna uroczystość odbyła się w

Swoszowicach, gdzie podczas akade­
mii uczestnicy wycieczki do Związ­
ku Radzieckiego podzielili się z ze­
branymi wrażeniami z Kraju Rad. Na
zakończenie zorganlizowano błyska­
wiczny konkurs książkowy z nagro­
dami. Uczestnicy konkursu obowiąza
ni byli podać tytuł, nazwisko autora
oraz zwięzłą charakterystykę wybra­
nej przez siebie książki.

W części artystycznej wystąpiły ze­
społy Wytwórni Tkanin Artystycznych
w Krakowie, Zasadniczej Szkoły O-
óiz'eżowej w Świątnikach Górnych
oraz zesnól miejscowej Szkoły Pod­
stawowej. (mar.)

71-letni A. Langer
ze spółdzielni „Pokój
uj Tarnowie

wyrabia 170 proc, normy
Tarnowska metalowa spóldziei-

nia pracy „Pokój" stałe powięk­
sza zakres swoich usług oraz obnaża
k-oszty własne, przy równoczesnym
polepszeniu jakości produkcji.

Wzorową działalność zawdzięcza
spółdzielnia fachowemu kierownic­
twu, sprawnej organizacji pracy, a

przede wszystkim — swej załodze-
Wyróżniają się szczególnie: Lec-n Że­
browski — ślusarz. kierownik zakla
du produkcyjnego n.r 2, który
wprowadził już wiele pomysłów
racjonalizatorskich. Drugi wynalazca,
Eugeniusz Łucko, narzędziowiec, w o-

kresie przygotowań do konferencji
partyjno - ekonomicznej zgłosił 13 po
rnysłów racjonalizatorskich.

Antoni Knapik, szlifierz, nagrodzą
ny odznaką „Przodownika Pracy",
wyrabia średnio 265 proc, normy.
On to zastosował własną metodę
mieszania proszku ściernego przez
co zwiększył dwukrotnie wydajność
jednej tarczy filcowej w szlifierce,
Warto także wymienić Antoniego
Książka, kowala oraz Adolfa Lan­
gera. sztancera, który mimo swych
71 lat lekko wykonuje 170 proc, nor­
my.

Pracownicy spółdzielni „Rokó.i"
oprócz pracy zawodowej znajdują
czas i na prace społeczne. Akfvw

metalowej spółdzielni pracy „Po­
kój" otacza troskliwą onieką rolni­
ków ze spółdzielni produkcyjnej w

Rzędzinie.

U

Czy wiecie, że...
. ..do dyspozycji pracowników PKP

Okręgu Krakowskiego poaostają 33
świetlice związkowe, 2 kluby robotni
cze, Dom Kultury, wagon - kino oraz

17 tzrw. „czerwonych........................... ..

rych oczekujące na

konduktorskie mogą
d'zić czas, (mar) *

roku ubiegłym, kolejarze uipra-
2.224 działki, z których zebrali

kącików", w któ
pociągi drużyny
przyjemnie sipę-

...w i
wiali 2.224 dział . .

-

.

plony wartości 2,5 miliona złotych.
5V reku bieżącym ilość działek, u-

prawianych przez pracowników PKP
Okręgu Krakowskiego, wzrosła do
3.211. (mar)

włas-Wszystkie prace wykonano z

nej inicjatywy jako czyn społeczny.
Przyznane przez Prez. Powiatowej Ra

dy Narodowej w Nowym Targu 5 ty­
sięcy złotych przeznaczono na opła­
cenie majstrów budowlanych. Resztę
ludność zrobiła sama.

Nie ma w Nowej Białej domu, skąd
by nie wychodzono do budowy i nie
ma mieszkańca, który by się uchylił
od tej pracy. Toteż budowa już zosta
ła ukończona.

Siedziba przyszłej Gromadzkiej Ra­
dy Narodowej w Nowej Białej jest
parterowa. Mieści się
gotowych na przyjęcie
ko wybrać delegatów
ich do budynku.

w niej kilka
rady izb. Tyi-
i wprowadzić

4,15 kg wełny
uzyskać można

ze strzyży jednej owcy
\Ą7 LUBLINIE, na Wystawie Rolni-
’’

czej oglądaliśmy wysokogatun­
kową , wełnę, .przysłaną przez miczu-
rinowca J. Zemanka z Kleczy Dolnej
w pow. wadowickim. Ten znany ho­
dowca otrzymuje ze strzyży jednej
owcy 4.15 kg wełny.

Takie wyniki hodowli zachęciły in­
nych chłopów. Za pośrednictwem Wy
działu Rolnictwa Prez. PRN, sprowa­
dzili kilkadziesiąt sztuk owiec. Obec­
nie postanawiają rozszerzyć tę hodo­
wlę.

Chłopi - miczurlnowcy zorganizowa
li wycieczkę do Zakładu Doświadczał

nego Instytutu Zootechniki w Groń-

cu, gdizie zapoznali się z hodowlą sipe
cjalnych ras owiec, pochodzących ze

skrzyżowań.
W pow. wadowiiSkim istnieje dziś

29 kółek micaurinowskich. Poletka do
świadczaln.e uprawiają chłopi z Kle­
czy Dolnej. Łękawicy, Oboczni, Jasz-
czorowej, Tarnawy i innych gromad.
Praca ich dala dobre rezultaty. W ub.

j ux,ysuymi z x ua■1? rrło.e-tt >vi ailirun A-i sit .c-lrłorl IztATMhi IXTpH-T)

będzie znajdować się siedziba radyic'z': łubin słodki, bobik, wyka jara,
... . . . .. owies. Karmiąc taką' mieszanką bydłogromadzkiej? Nowobiclame chcieli L trzo{]e. ch!^j zauważyli znac2na po

ją mieć u siebie, krempaszanie tak-1 prawe mleczności krów i lepsze wym
że w swojej gromadzie. Zwyciężył
zdrowy rozsądek. Siedziba rady gro
madzkiej powstała tam, gdzie miesz
ka więcej ludzi, a skąd do Krem­
pach jest tylko 1,5 kilometra, czyli
w Nowej Białej.

otwiera się pobliska granica
przychodzą tutaj ludzie ze

lub ich krewniacy z Polski
do zaprzyjaźnionej Czecho-

w Nowej
mieszkają

ludzie. Ale niedawno ci pracowici,
zrównoważeni chłopi wiedli gorący

spór z mieszkańcami sąsiedniej wsi Fraca jcn flaja flclDre rezuKMV w uu.

Krempachy. Poszło o sprawę najhar^^u uzyskali z 1 ha ok. 600 kwinta

dziej żywotną, a mianowicie: gdzie Ji masy zietanei. w skład której wcho

ki hodowli trzody.
(Koresp. J. Malczyk)

Mieszkańcy wsi postanowili god­
nie uczcić to wielkie dla nich wy­
darzenie. Jeszcze rady nie było, a

już wznoszono mury nowej siedziby.

Prymitywna cegielnia pod la­
sem pracowała przez kilka nocy

z rzędu. Formowano cegłę i wypala­
no ją bez przerwy — dniem i nocą.
Kiedy zapadał zmierzch, pod lasem
błyskały ognie na tle różowego odbla­
sku kręcili się ludzie. A w centrum

wsi, nad strumieniem, powstawała
siedziba przyszłej rady gromadzkiej,
połączona z budynkiem straży pożar­
nej. Szybko wznosiły się mury.

Wi-

pierwszą

leszcze
o jaslińłkach

NADESZŁY dwa dalsze listy
w sprawie zagadkowych obycza
jów jaskółek.

SZANOWNA Redakcjo! Stary
Cuvier napisał prawdę o jaskół­
kach, stwierdzam to z całą sta­
nowczością, gdyż byłem dwu­
krotnym świadkiem zamurowa­
nia wróbla przez jaskółki,
działem to raz przed
wojną światową 1 po raz drugi
stosunkowo niedawno, bo w ro­
ku 1948, w Lęborku na Pomo­
rzu.

W obu wypadkach pokrzywdzo
ne jaskółki sprowadziły na po­
moc stadko swych siostrzyc. W

Lęborku zdołałem stwierdzić, że
cala czynność trwała krócej niż

godzinę. Wróbla - rabusia, praw
dopodobnie samiczkę, zamurowa

no żywcem. Jeden z moich zna­
jomych, też świadek tej. sceny,
przystawił drabinę, przebił otwór
i wypuścił zamurowanego ptaka.
Władysław Szepietowski.

BYŁEM ŚWIADKIEM zamu­
rowania wróbla w gnieździe ja­
skółczym, co trwało 35 minut. W
znoszeniu biota I zalepianiu o-

tworu brały udział liczne jaskól
ki. Dodam, że wróble zajęły gnia
zdo na kilka dni przed przylotem
jaskółek, a gdy to nastąpiło, wró
blica prawdopodobnie siedziała

już na jajach. — W. H.

W POWYŻSZYCH listach jest
mowa o jaskółkach - oknówkach,
które lepią gniazda zamknięte po
zosta ,vtająe jak gdyby okienko,
stąd ich nazwa. Drugi gatunek
to jaskółki - dymówki, które

budują gniazda otwarte.

Czy jednak w opisach tych nie
ma zasadniczego błędu? Powita

libyśmy z wdzięcznością list

przyrodnik*.

Młoda spółdzielnia w Bogowie
zbiera 30 q. pszenicy z ha

gdy indywidualni rolnicy
T EDNA z najmłodszych w naszym województwie spółdzielnia produk-
J cyjna w Zborowicach (pow. Tarnów), przystępująca po _ra.z pierwszy

■15 q

do wspólnych zasiewów, dała znać o sobie sprawnym i stojącym na tyyso-
kim poziomie agrotechnicznym przeprowadzeniem przygotowań do sie­
wów jesiennych, a ostatnio — term nowym ich przebiegiem.
T) LBRZYMIĄ zasługę w tej pracy
v z ma przewodniczący spółdzielni w

Zboro wicach, Andrzej Biiałasek, zna­
ny miczurinowiec i mistrz wysokich
urodzajów. Ten mądry gospodarz, któ
ry niejednemu z sąsiadów wskazał
drogę do podniesienia wydajności, był
pierwszym w gromadzie, który podpi­
sał statut spółdzielczy.

Pod kierownictwem doświadczone­
go gospodarza Andrzeja Białaska, idą
dziś chłopi ze Zborowic do tych wy­
ników, które np. członkom młodej
spółdzielni w Rogowie (pow. Mie­
chów) zjednały u okolicznych chło­
pów miano „czarodziejów". Bo jakże
to wytłumaczyć, że na tej samej zie­
mi, na której z trudem ten czy ów
rolnik osiąga mniej niż 15 kwintali
pszenicy z ha. uzyskali spółdzielcy
ponad 30 kwintali?

Klucz do tej „tajemnicy" to: ko­
lektywna praca, mechaniczna obróbka
ziemi, zastosowanie najnowszych zdo­
byczy agrotechnicznych, głębokie or­
ki, siew rzędowy i krzyżowy, używa­
nie selekcyjnego rama i chemiczne
zaprawienie zbóż do siewu, walka z

chwastami iitp.
W tej walce o wzrost wydajności

pomogli chłopom robotnicy. Pracow
nicv Zakładów Azotowych im. F .

Dzierżyńskiego w Tarnowie, powięlt
szając z roku na rok ilość sztucz­
nych nawozów, oddawanych chło­
pom do dyspśrycii. dopomogli m. In.
spółdzielcom z Wierzchosławic w

zainstalowaniu urządzeń elektrycz­
nych i doprowadzeniu nra-du do za­
budowań gospodarczych. Ekipa łącz
rości miasta ze wsią z Zakładu Sie­
ci Elektrycznych zelektryfikowała
spółdzielnie produkcyjną w Radłnej.
załoga zakładów mechanicznych z

Tamowa pomogła spółdzielcom z

Rzedzina, Klikowej i Chyszowa w

budowie domków jednorodzinnych.
Nic tedy dziwnego, że w takich wa­

runkach ruch spółdzielczości produk­
cyjnej zatacza eona z szersze kręgi.
Zbnrowice są no. trzecią z rzędu u-

spółdziielczcoą gromadą gminy Cięż­
kowice. A w sąsiednich Bogcninwi-
cach i Tursku isrtnieiia już komitety
założycielskie spółdzielni, przy czym
w dziesiątkach ■innych —- m . im. w

Siekierczynie, Bruśnikti. Gromniku,
Wróblowicach, Krzyżu, Bmlu, Bobrow
nikach Wielkich i Małych, Janowi­
cach, Rudce, Tarnowcu, Iłkowicach—
działają liczne grupy inicjatorraMe. W
oparciu o pomoc doświadczonych ges.
podarzy grupy inicjatorskie dążą dc
zrealizowania idei spółdzielczości pro­
dukcyjnej na swoich terenach, (czai.)

E®

PASY LEŚNE

DLA ochrony olbrzym eh obsza­
rów ziem uprawnych przed su-

chymi wiatrami, rząd ludowy Rumu­
nii asygnuj a

wielkie sumy na

zakładanie pa­
sów leśnych. Do
chwili obecnej
założono pąsy
leśne na 5.200
ha. Chronią one

około
ziem
przed

NOWE LEKI

100.000 ha
ornych

suszą.

~~I rozpoczęto
produkcję nowych leków hor-
■ "

l. Lekarstwa takie znajdu­
ją m. in. szerokie
zastosowanie w le­
czeniu niedoczyn­
ności gruczołów. u«

trzymywąniu przy
życiu przedwę zaś­
nie urodzonych
dzieci, w leczeniu
różnych niedoma­
ga ń rozwojowych u

dzieci, jak równ:eż
w leczeniu chorób kobiecych i nie­
których przypadków raka.

W CZECHOSŁOWACJI
produkcie nowych

monalnych.

ZBIORNIK WODNY W GÓRACH

'Trwa budowa nowego wielkiego
4 zbiornika wodnego „Studien K’a

dieniec" w górach Rodopskich (Buł­
garia). Będzie tu
wzniesiona potężn a

elektrownia wodna.
Dzięki
ktom
równin
skiej i
skiej będą regular-

!. Budowa zbiornika 1nawadniane.

tym ob:e-
żyzne po’a
— chaskcw-
charmanlij-

nie
elektrowni wodnej zostanie zakończo
naw1957r.

OBFITE ZBIORY BAWEŁNY

Cieszymy sią sukcesem
naszych krojczych

na Miądzynarodowym Pokazie Mody
w Lipsku

ele pragniemy należytego spopularyzowania

najnowszych modeli
DOLSKA odniosła ogromny sukces

na Międzynarodowym Pokazie
Mody w czasie Targów Lipskich. Mo
dełom polskim i czechosłowackim ju­
ry przyznało czołowe miejsce. Prasa
NRD wyraża się o naszych modelach
z wielkim uznaniem.

Podkreślano przy tym umiejętność
dyskretnego wplatania elementów

sztuki ludowej, co

nie naruszając za

sadniczego chara.k
teru ogólnie przy­

jętej mody, nadaje
jednak ubiorom
pewne cechy naro

dowe.

Kolekcja polskich
modeli, obejmują­
ca okrycia i suk­
nie wszystkich ro­
dzajów, od naj­
skromniejszych do
wielkich toalet, zo

stała wykonana
przez ekipę kroj­
czych z poszcze­
gólnych zakładów
Państwowego Przed
siębiorstwa Kra­
wiecko • Kuśnier­
skiego oraz Zakła­
du Konfekcyjnego

. ,,, CPLiA. Są to:
; Stanisława Ilorba-
ś t-owska, Halina Pul
> warska.
i Wysocka,
? Szczapowa,

“J Machanowa

Janina
Regina
Maria

oraz

Mieczysław Dudek. Pracowali oni pod
kierownictwem artystycznym Jadwi­
gi Grabowskiej.

— A jakie zmiany w modzie przy­
niosły pokazy w Lipsku?

— Zmiany są dość znaczne. Naj­
bardziej modne będą w tym sezonie
kolory szare, poczynając od popiela­
tych. a kończąc na tzw. kolorach sio
mov;ych. Dużym powodzeniem cie
szy się też kolor czerwony, natomiast
brąz i odcienie zielonkawe wychodzą
z mody. Tracą też na popularności
wszelkie ozdoby, wcięcia i wszelkie

.przeładowanie", które do niedawna
obciążało liczne fasony sukien.

Przygotowaniem dorocznego pokazu
mody zajmuje się specjalna mstytu
cja. która nosi ,nazwe Dyrekcji Biura
Pokazu Mody w Lipsku. Dyrekcja ta
ma również za zadanie jak najszerszą
popularyzację swoich modeli w kra­
ju. bowiem są to rzeczy naprawdę
piękne i eleganckie.

A BY popularyzować modę, nie wy
starczy ją tylko pokazywać. Trze

ba przede wszystkim uczyć krawców

nowego kroju. Biuro Pokazu Mody,
jakkolwiek pragnie szeroko, służyć
swoim doświadczeniem, kształci wy­
łącznie krawców Państwowego Przed
s.ębiorstwa Krawiecko - Kuśnierskie­
go i Zakładu Konfekcyjnego CPLiA

Piękny żurnal. który zawieziony byl
do Lipska rozprowadzony będzie wy­
łącznie miedzy placówki wymienione
go Przedsiębiorstwa Biuletyny facho­
we z wykresami kroju rozprowadza
ne są tak samo.

Ma to głębokie podłoże biurokra­
tyczne. Bowiem Biuro Pokazu Mody
pracuje wyłącznie w ramach Mini­
sterstwa Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła i promieniuje tylko w ramach

i tego Ministerstwa. Dlatego też spół­
dzielcze zakłady krawieckie, które

'przeszedłszy do własnej organizacji,
wypadły z resortu Ministerstwa, nie
mają już dostępu do biuletynu i np
najnowszy sposób wszywania ręka­
wów pozostanie dla nich tajemnicą.

Całe szczęście, że na wiosnę ukaże
się przynajmniej katalog 80 nowych
modeli, który będzie można nabyć w

Domach Książki. Może ten katalog
stanie sie natchnieniem spółdzielni
krawieckich. J .

*

jP AKI klasyczny kostium dwurzę­
dowy, jaki widzimy obok prezen­

towała Polska na Międzynarodowym
Pokazie Mody w Lipsku.

Zwróćcie uwagę na ramiona. Nie
ma w nich ani grama waty, nie ma

nawet płótna. A jednak jak leżą! I
już nie opadają, ponieważ opadające
ramiona przestały być modne.

VV NAJWIĘKSZYCH prowincjach
•' Chin '— Honan, Szantung, Ho-

pet, Kiangsu, Szansi oraz Szensi przy
siąpiono do zbiorów bawełny. Tego­
roczne plony przewyższają znacznie
zbiory z 1953 r.: w prowincji Honan
są one o 10 proc, większe aniżeli w

1952 r., w prowincji Szantung prze­
kroczą- o 20 proc, zbiory zeszlorocz-
ne.

r
WIELKIE INWESTYCJE '

NA terenie Albanii przeprowadza
się na szeroką skalę budowę róż

nych obiektów przemysłowych. M.
in. w mieście VIo-
ra buduje się fabry
kę cementu, która
zostanie uruchomio
na w końcu bz.
Przystąpiono tam

także do budowy fa
bryki konserw ryb
nych, która będzie
pierwszą tego red za

ju fabryką w Alba

W Cerrlku cod Elbasanem są
ku prace nad budową rafinerii

ty, która będzie dostarczać 150.000 ten

nafty rocznie.

wto

naf-

Setną Jednostkę
pełnomorską oddał

do eksploatacji
przemysł stoczniowy

r-t BM. Załoga Stoczni Gdańskiej
‘ oddała do eksploatacji n-.>wy
trawler rybacki
DWT.

Jest to setna

nostka oddana

przez nasz przemysł stoczniowy.

o pojemności 450

pełnomorska jed-
do eksploatacji

Borys Timofiejew Z cyklu „Raj amerykański**

Dobrobyt
Tl EPPO, który we Włoszech bez pracy się pętał,

Wpadł w ręce amerykańskiego agenta:
— Uciekaj stąd, Beppo, do Stanów czym prędzej,
Tam będz.iesz miał jadła w bród, dużo pieniędzy.
Tam raj jest! Ach, wdzięczny mi będziesz na wieki
Ach, mleczne, prawdziwe zobaczysz tam rzeki! —

I oto nasz Beppo jest za oceanem.

Znów włóczy się głodny, okryty łachmanem...
I nagie, po wielu miesiącach, ktoś wreszcie
Za nędzny grosz pracę mu dał w mlecznym truście.
By ceny na towar szły w górę, co rano

Do rzeki mu mleko wylewać kazano...

Więc agent go wcale nie bajką uraczył,
Bo mleczne naprawdę tam rzeki zobaczył.

Tłumaczył WŁODZIMIERZ BORUftSKŁ
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Yam, gdzie co krok jest żywa owocarnia Jadwiga Mostowicz

Przyjaźń dwu narodow
Q W1ECĄC dwoma położnymi reflek

torami, porykując groźnie. syre-
tru-ną. statek nasz przebija się z

dem wśród gęstej mgły.
Jeszcze kilka chwil i kotwica

zgrzytem zanurza się w wodzie,
jący niedaleko „Anglik" zaczyna
wzywać morsem i po chwili nadaje:
„Stoicie na złym miejscu. Tutaj kot­
wica me łapie dna. Ruchome piaski,
jechać milę w prawo". Chcąc nie
chcąc podciągamy się chwilę naprzód,
rzucamy kotwicę jeszcze raz i dopie­
ro potem idziemy odpocząć, jest prze
cięż druga w nocy.

Z samego rana przyjechał przedsta
wiciel władz pakistańskich, a w chwi
lę później kapitan ogłasza, że jeszcze
J dni postoimy na redzie, gdyż na ra­
zie w porcie brak miejsca.

Te trzy dni dały nam się dobrze
we znaki, albowiem wietrzyk odlądo-
wy przygna! z pobliskiej dżungli chmu
rę różnego rodzaju szarańczy. Mimo
zamkniętych iluminatorów i drzwi
w kabinach z każdego kąta wychodzi­
ły cale roje owadów. Czarne, wielkie
żuki, barwne koniki polne, no i całe
gromady szerszeni i komarów. Nasi
chińscy pasażerowie, skrupulatnie je
wybierali. Wieczorem jeden z nich
Ju Li-mi zaprosił mnie na „befsztyk"
z szerszeni. Wyżerka była wyśmieni
ta.

WPŁYWAMY DO FORTU

T') OPtERO po 4 dniach postoju
wpływamy do Chittagongu. jed

nego z największych portów Pakista­
nu — chociaż portu tu właściwie nie
ma.

Przy jako tako uregulowanym brze
gu stoją zakoiwiczone żelazne ponto­
ny i przy nich cumują statki. Rzeka
w tym miejscu mimo połączenia Gan
gesu z Bramanutrą. nie jest szersza

od naszej Wisły pod Warszawa. Na
brzegu stoją magazyny z karbowanej
blachy cynknwei. a w nich baloty ju
ty, którą uzupełnić mamy ładunek.
Wokół tylko las palm i wielkie, kol­
czaste głowy kaktusów. Świecą lasną
2'elenią ramiona dwumetrowych pa­
proci.

Pvtamy robotników o miasto i oto

okazuje się. że miasto znajduje się o

11 km dalej i trzeba tam dojeżdżać
autobusem.
OWOCARNIA POD „PALMĄ"
7 AR A Z po skończonej wachcie wy

chodzę na drogę i wśród tropi­
kalnego upału, trzymając się cienia
palm, wyruszam w stronę odległego

o trzy kilometry autobusu.
Za portem droga skręca 1 wije się

— miejscami szersza, miejscami węż
sza. Chwilami idę pod baldachimem
lian, strzelistych palm i potężnych
baobabów, czasami mijam małe, sta­
rannie zaorane pólka ryżowe, poprze-
gradzane kanałami. Właśnie mija
mnie mały brzdąc, poganiając ospałe­
go osła, obładowanego skórzanymi
worami. Miejscami z gąszcza zieleni

ze

Sto­
rt aa

Sławomir Orłowski
członek załogi M/S „Mikołaj Rej*4

wychyla się kilka bambusowych cha r tern miedzi śruby okrętowe. Do wo-

lup. Czasami drogę przebiegnie dzte- | dy skaczą, ostatni zapóźniem ludzie,
wczyna i z krzykiem ucieka zasłania
jąc twarz.

Co kilkadziesiąt metrów siedzi w ku
cki Hindus i wprost z drzewa sprze-
daje banany, orzechy kokosowe i in­
ne południowe owoce. Kupuję bana­
nów za 1 rupię, a właściciel żywej
owocarni zwinnie wdrapufę się na

wierzchołek drzewa i ścina cale gro­
no, które wraz z łodyga waży jakieś
10 kg. Nie mogę tak obładowany je­
chać do miasta, zostawiam więc spra
wunek, przyrzekając zabrać go w po
wrotnej drodze.

— Niech pan pamięta, że będę tu

tylko do zmierzchu, wieczorem grasu
ją tygrysy — przypomina sprzedaw­
ca.

Po kilkunastu minutach wychodzę
na placyk i wsiadam do stojącego sa

mochodu, w którym spotykam moich
przyjaciół ze statku. Ju Li-nu i Wan
Fi-czu. Chińczycy znają wybornie
miejscowy dialekt, będą mi pomocni
w porozumieniu się z ludnością, któ­
ra tu bardzo słabo mówi po angiel­

sku. Roztrzęsieni. wymęczeni jazdą
po wyboistej drodze, wjeżdżamy wre­
szcie do Chittagongu.

Miasto położone jest na pagórkach
tak że ulice wiją się malowniczymi
serpentynami. Nienajgorsza ziemia
sprawia, że nie widać tu takiej nę­
dzy jak w wypalonej od słońca Kal­
kucie. czy Madrasie. .Znajdują się tu
poza tym największe Jw Indiach gar­
barnie skór wężowych.

Jedna z takich garbarni zwiedzili­
śmy. W niezwykle prymitywnych i
niezdrowych warunkach mali, brudni
chłopcy, którym za cały strój służy
przepaska na biodrach, patroszą tam
różne gatunki gadów, m. in. ogrom­
ne 10-metrnwe pytony, okularniki ’

kobry. Oprócz chłopców w garbarni
pracują również kobiety. Otrzymują
one za 12-godzinną prace taki zaro­
bek, który jak przeliczyliśmy, wystar
czai na kupno 2 kg chleba.

Spieszymy na ratunek

P ON1EWA2 niebezpieczeństwo prze
A rzucenia się pożaru zmalało do

minimum, „stary" datę rozkaz spusz­
czenia za burtę motorówki.

Jedzie pełna obsada, drugi oficer.
Wieczorek, ośmiu wioślarzy, sternik
i dwóch mechaników do obsługi mo­
toru. Zakładamy na piersi pasy kor­
kowe i zsuwamy się po sztorm ■tra­
pie do szalupy.

Po chwili oszałamiający prąd po­
rywa nas w strunę morza. Zapuszczo
ny wprawną ręką 111 mechanika Dry
ji. motor zaczyna działać, więc kładę
ster na burtę i po chwili płyniemy
pod prąd. Kieruję szalupę w stronę
dopalającego się statku. Po drodze

zabieramy, siedzących na pływającej
boi dwóch Murzynów i jakiegoś bia­
łego.

Zar, bijący od rozpalon.ych, stalo­
wych burt, nie pozwala zbliżyć się
pod sam statek. Nie ma zresztą ku
temu powodu, gdyż wszyscy mary­
narze odpłynęli jak najdalej, w oba­
wie dostania się w wir, powstający
w chwili tonięcia statku. Reszta no­
cy zeszła nam na poszukiwaniu roz­
bitków. Dopiero rano, wyczerpani do
cna wracamy na statek.

Rano kapitan M/S „Deengal Bay“,
Franek Warner, serdecznie dziękuje
nam w imieniu wszystkich amery­
kańskich marynarzy za pełną poświę
cenią i ofiarną pomoc.

Przyjemnie jest słuchać słów po­
chwały i uznania o polskich maryna
rzach., toteż „starv“ jest dumny. Od­
powiedział, że byłby szczęśliwy gdy­
by pomoc, jaką okazaliśmy amery­
kańskim marynarzom mogła przyczy
nić się do zacieśnienia przyjaźni lu-

| dzi pracy Sianów Zjednoczonych 1
1 Polski.

List
z Ziem Zachodnich
T-f ILKA lat mieszkałem z żoną 1

1 dziećmi przy rodzicach. Utrzy-
• mywałem się z zagona ojcowskiej zie

mi. W marcu br„ korzystając z po­
mocy Rządu, wyjechałem na Ziemie
Zachodnie i obrałem sobie 7-hektaro-
We gospodarstwo w gromadzie Kowa­
lowa, niedaleko Wałbrzycha.

W siewach wiosennych pomogła mi
gmina. Za otrzymane pieniądze kupi­
łem krowę i parę owiec.

Jakkolwiek jestem tu niedawno, to

jednak czuje siĘ dobrze. Teraz dopie
ro zrozumiałem, co to znaczy mieć
własny dom i gospodarstwo...

Autorem listu, który cytujemy,
jest Tadeusz Chudziak z Kurdwa-
nowa.

Podobnych listów nadchodzi z

Ziem Zachodnich setki. Świadczą
cne o tym. że małorolni i bezrolni
chłopi, którzy zdecydowali się osie­
dlić na Ziemiach Zachodnich, obrali
słuszną drogę. (Mar)

ZAGŁADA „DEENGAL BAY"

M ASTĘPNEGO dnia na zebraniu
x

’

załogi nasz kapitan przedstawił
projekt utworzenia brygad kontrol­
nych, których zadanfem będzie spraw
dzanie każdego balotu juty. Juta to

ogromnie niebezpieczny ładunek — za

moczona, zapala się w dusznym wnę
trzu ładowni i zaczyna tlić od środ­
ka, następnie cały ładunek w

mgnieniu staje w płomieniach,
statku nie ma wówczas ratunku.

Ostatnio — mów! kapitan —

wschodnim Pakistanie padały
cze, zachodzi więc obawa niebezpie­
czeństwa.

Jeden balot waży 200 kg i jest
sowany na kwadratową bryłę,
brzeże nie posiada dźwigów i z

powodu jutę ładujemy własnymi
gami okrętowymi, a następnie spraw
dzamy skrupulatnie każdą partię ła­
dunku.

Tak minęły dwa dni. Trzeciej nocy
budzi nas ryk syren i blask pożogi.
Wybiegamy na pokład i oto oczom

ukazuje sie groźny widok. Stojący
o dwa statki przed nami amerykań­
ski frachtowiec ..Deengal Bav“ stoi
w płomieniach. Najbliżej znajdujące

się. statki na gwałt odrąbują cumy i
uciekają w stronę morza.

Na kariale panuje niemiłosierny ba
łagan. Nie zważając na przepisy stat­
ki pchają się ku wąskiemu, wyloto­
wi rzeki, trącają się, wyginają burty
i dopiero na spokojnych wodach zato­

ki rzucają kotwicę.
Tymczasem „Deengal Ba.v“ płonie

jak sterta siana. Brak straży pożar­
nej i holowników, brak jakiejś zor­
ganizowanej akcji ratowniczej, prze­
sądził los tego pięknego statku. Po
chwili dziób, gwałtownie zanurza sie
pod wodę, rufą strzela wysoko w gó­
rę, chwie.ią się stery i błyszczą zło-
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Tygodniowy przekładaniec

0 makowskiej kas ę,
bielskich futrzarzach i sądeckich

przegięciach
O SPÓŁDZIELNIACH produkcyj­

nych, o spółdzielniach pracy, o

spółdzielczości spożywców mówi się i
piste wiele. Rzadkim jednak gościem
naszych szpalt jest wiadomość o spół­
dzielczości finansowej. Prawda, że to
nawet tak jakoś dziwnie brzmi? Dla
przykładu zatem kilka szczegółów z

działalności Gminnej Kasy Spółdziel­
czej w Makowie, popularnie zwanej
„Bankiem Spółdzielczym".
NA KROMĘ TAK, NA WESELE—NIE

NIEDAWNO było walne zebrań*
członków. Niestely. spośród pokaz

rej liczby tysiąca n •zielu przyszło
posłuchać o tym: jak Bank finanso­
wał np. akcje siewną (także i u nie-
członków), jak udziela krótkotermino
wych (9-miesięcznych) pożyczek na

remont budynku, na zaprowadzenie
instalacji elektrycznej, na zakup kro­
wy. sprzętu — jednym słowem na po­
trzeby gospodarskie.

I tu pierwsze
zmartwienie Banku:
nie zawsze pienią­
dze bywają wydat­
kowane na zasadni­
czy cel, nazwijmy
go: reprodukcyjny.
Nieraz spłaca się
nimi długi, nieraz o

dzież kupuje, nieraz

koszta weseliska pokrywa. A niechże
się zdarzy naprawdę nagła potrzeba
czy nieszczęście — pieniędzy Bank
nie ma, bo kredyty wyczerpane na

takie właśnie hocki-klocki.
Duże pole do popisu mają tu komi­

sję społeczne, które powinny wnikli­
wiej kontrolować celowość wydatko­
wania pożyczek.

POŻYCZYŁEŚ? — ODDAJ!

p ÓWNIEŻ niezdrowym, a także i
** nieładnym zjawiskiem jest zapisy
wanie się na członka dopiero wtedy,
gdy nóż na gardle, gdy trzeba gwał­
tem zaciągnąć pożyczkę. A!e i to moż

na ostatecznie wybaczyć. Gorzej gdy
wziąłeś już pożyczkę, wydatkowałeś,
ale spłacać w terminie... zapominasz.
Obok wielu solidnych, nawet przed­
terminowo spłacających swe zobowią
zania dłużników, bywają i' „bumelan­
ci".

Na szczęście — dobra gospodarka i

sprężysty zarząd sprawiają, że — mi­
mo tych trudności — makowska GKS

jest finansowo samowystarczalna i

nie musi korzystać z kredytów insty-
i tucji nadrzędnych.

KRZYŻÓWKA

Poziomo:
3. Rosną w nim drzewca, trawa i

kwiatki. 5. Odkrycie ostatnich lat ma­
jąca duże zastosowanie w lotnictwie.
8. Historyczny okres postępu w nau­

ce, literaturze i szituce. 10. Państwo
w Europie pld. 11. Naukowy pogląd
na świat. 13. Przywódca buntu chłop­
skiego w Galicji. 14. Nieodzowna
część składowa kina. 15. Współmiesz­
kaniec czasem mało przyjemny. 17 .

Mityczne boginie zemsty, 18. Miejsco­
wość z której pochodził Don Kisizot
(wspak). 19. Tytuł powieści Dostojew
skiego. 20. Przedmiot wręczany zwy­
cięzcom. 24 . Napój (wspak). 25. Słu­

ży pomocą przy skomplikowanych obli
czeniach. 27. Religia wywodząca się ze

Wschodu. 29. Przedstawiciel kląjy pa­
sożytniczej. 30. Daje się poznać w

biedzie. 31. Uczył się u majstra za­
wodu. 32. Podobnie jak duch w rze­
czywistości nie istnieje. ~

więcej niż dwoje.
Pionowo:
1. Pisemne, publiczne

nie. 2. Miejsce powrotu
4. Ograniczone jedzenie,
da, którą trudno usunąć (wspak). 6 .

Należy go pisać dokładnie i wyraźnie.
7. Drobną moneta. 9. Po grecku —

„znalazłem". 10. Ozdoba Krakowa. 11.
Sławna pieśń rewolucyjna. 12. Stan
chorobliwy, modnv w okresie roman­
tyzmu. 15. Gatunek zwierząt drapież-

33. Trochę

zawiadomie-
do zdrowia.
5. Przeszko-

Poważne docho
dy osiągnęła Ka
sa np. dzięki o-

brotem oszczęd­
nościowym w za

stępstwie PKO.
Potrafiła rów­
nież wypłacić po
siadaczowi wkła
du nawet kwotę

10.090 zl w jednym dniu. Znalazło to

wszystko uznanie w oczach Banku
Rolnego i Banku Narodowego w Kra­
kowie, wyrażając się przyznaniem
placówce makowskiej drugiego miej­
sca w skali wojewódzkiej.

Warto się zapisać na członka takiej
Kasy? — Warto. Będzie jeszcze lep­
sza.

PANOLUX? PANTOFIX?
A teraz o innym nagrodzonym i w

innej dziedzinie. Oto Bielskie Zakła­
dy Futrzarskie walcząc o jak najlep­
sze warunki bezpieczeństwa i higie­

ny pracy, zdobyły w skali ogólnokra­
jowej pierwsze miejsce w branży ar­
tykułów skórzanych. Tu najracjonal­
niej wykorzystano fundusze, przezna­
czone na BHP,
szyła się ilość
cy.

j najbardziej zmniej
wypadków przy pra-

A praca w Biel­
skich Zakładach Fu
trzarskich wre na

każdym odcinku.
Dużymi sukcesami
mogą s ę pochwalić
racjonalizatorzy. -

Gdy np. w I półro­
czu 1953 r. złożono
7 wniosikc,w racjona
lizatorfkich, dają­
cych Zakładom o-

szczędnośei ok. pól
tora miliona zł, to
w takim samym o-

kresie roku bież,
wpłynęło już 12
wniosków, które
przyniosą oszczęd­

[nych w wieku nieletnim. 16. Moment
uruchomienia urządzeń przemysło­
wych. 19. Instytucja kościelna, która
się debrze dała we żna-ki. 21 . Najważ
niejszy etap zobowiązań. 22. Forma

monopolu kapitalistycznego. 23. Dro­
gocenny materiał. 25. Wielki majątek,
zwykle schowany. 2S. Inaczej słusz­
ność. 27 . Zadanie na które trzeba od­
powiedzieć. 28. Inaczej silnik.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z DNIA 9.IX.

Poziomo:
4. Krynica. 8 . Krzyżówka. 10. Tabu.

11. Waza 12 Agent 15. Pakt 19. Fą.st 22.
Leningrad 24. Tundra 26. Kraksa 27.
Laos 28. Owal 29. Szwy 30. Łąka 31.
Kule 32. Knur 33. Wicher 36. Akacja
37. Zjednoczy 38. Świt 40. Czas 43.
Mińsk 46. Ruba. 47 Owoc 48. Buda­
peszt 50 Matejko.

Pionowo:
1. Erozja 2. Anyż 3. Uchwyt 5. Skup

6. Lawa 7. Park 9. Azja 13. Gaik 14.
Noga 16. Andrychów 17. Rewolucja
18. Dorwinizm 20. Szarańcza 21. Pusz­

kin 23. Książka 25. Alger 26. Klara
34. Idzi 35 Tors 39. Irys 41. Złom 43.

■Madras 44. Kostka 45. Nota 49. Pies.
Nagrody za prawidłowe rozwiązanie

krzyżówki z dnia 9,IX otrzymują: Zofia
Golonek, Kraków, aPrkowa 9 m 2, A-
leksander Niezabitowska Kraków, Kra
si-ckiego 8, Roman Reklewski, Kra

I ków, Michałowskiego 4/6. i

ZACZĘŁO ełę ..tak naprawdę" od
tego niezapomnianego spotkania

w Klęczanach, w pamiętnym roku
czterdziestym piątym, roku wielkich
oczekiwań, przeżyć, zwycięstw i ra­
dości.

Było wczesne południe Nauczyciel
wiejski Józef Lachner kończył prze­
glądać zapisane dziecinnym kośla­
wym pismem zeszyty, gdy do pokoi­
ku wpadł zdyszany i blady Stefek, je
go uczeń z końca wsi.

— Proszę pana — mamrotał chło­
pak. wskazując ręką w kierunku la­
su— .. . idą! — Zebrał się wreszcie i
powtórzył głosem, w którym mieszało
się i zdumienie, i niedowierzanie. 1
nieco niepokoju, i radość — Idą...
ruscy!

Pióro, wypadając z rąk nauczyciela,
rozostaiwiło na. kartce zesztytu wiel­
ki. niebieski kleks.

— Stefek, nie przywidziało ci się?!
Za chwilę byli przed domem. Z

chat już wychodzili ludzie. Obaj, nau

czyciel i dzieciak, poczęli biec w stro
r.e stefanowej chałupy. W połowie
drogi stanęli.

Tuman kurzu, który przed ch wilą
zdawał się jeszcze małym obłocz­
kiem. był teraz tuż — tuż! Można już
było rozróżnić oddzielne postacie. Wa
towane kurtki, futrzane czapy, pepe­
sze. I czerwone gwiazdki z sierpem i
miotem na czapach. I twarze —

zmarznięte, utrudzone, zakurzone. I

oczy takie bardzo przyjazne, swoje...
Szli i szli sizerokimi szeregami i

śpiewali: „Sziraka etrana maja rad-
naj»“...

Nauczyciel stał bez ruchu. A więc
to już... Przyszli, tak długo oczekiwa­
ni... i będzie wolność... i Polska... i
prawdziwe życie... Wywalczyli swoją
wolność, a teraz biją się za naszą...
Rodzinna, ukochana wieś Barcice iuż
wolna. Wolni i my! Tu... Armia Ra­
dziecka!

JEDNA za drugą migały w O-
J czach Józefa twarze radzieckich

żołnierzy. W pewnej chwili ktoś za­
wołał go po imieniu. Drgnął. Z sze­
regu wybiegł... tak. to nie do uwierzę
nią. a jednak — Antek, rodak z Bar­
cic. kolega ze studiów...

— Józek!
— Antoś, to ty?!
Uścisnęli się wzruszeni 1 ucałowali

najserdeczniej. Józef chcial go pytać,
lecz wzruszenie mu nie pozwalało... A
Antek tymczasem już był w szeregu.
Obejrzał się jeszcze i krzyknął coś.
aJe słowa zginęły w pieśni,

Mały Stefek stał cichutko, ty’ko Je­
go roziskrzone oczy ze zdziwienia spo
strzegły, że' po policzkach pana nau­
czyciela płyną łzy...
T ESZCZE Antek wraz z radziecki-
J mi towarzyszami bił hitlerow­
skiego faszystę, gdzieś pod Dreznem
czy Berlinem, gdy Józef Lechner wró
cii do Modlinicy, do szkoły, którą mu-

siał opuścić za czasów okupacji.
„Wrócił nasz pan Lachner" — cie­

szyli się modlniccy ludzie, z którymi
w ciągu dziesięciu przedwojennych
lat zżył się głęboko.

Tak rozpoczęło się znów, niby
wszystko po staremu, .ale przecież ina
czei. Przecież życie było pełniejsze o

treść i świadomość, że się buduje na

mocnym fundamencie, że się buduje
dla wielkiej sprawy.

Od powrotu do Mcdlnicy dzień
stał się dla Lachnera o dobrych kil­
ka godzin za krótki. Do kierowania
szkołą i nauczania doszła nowa zupeł­
nie praca w świetlicy gromadzkiej, w

Domu Kultury, w Gminnej Radzie Na
rodowej, w TPP-R . w kółku miozu-
rinowców... i długie rozmowy z chło­
pami, podczas których tłumaczy, wy­
jaśnia i rozwiewa wątpliwości mądry
mi. rzeczowymi argumentami.

Zastanawia się często sarn nad tym,
skąd znajduje tyle ochoty, tyle ener­
gii. I ile razy zastanawia się nad
swym obecnym życiem, przychodzi
mu na myśl ów dzień sprzed dziesię­
ciu laty... Józef Lachner zdaje sobie
sprawę, że tego właśnie dnia narodził
sie jego zapał, energia i nowa świa­
domość. zrozumiał, że motorem jego
poczynań stała się wielka przyjaźń
dwu narodów.

I OZEF Lachner 1est sek-efarzem
J gromadzkiego Kola Przyjaźni

Głęboka sympatia i wiedza o radziec­
kich przyjacielach jes zdobyczą trwałą

1 niewątpliwą, wszystkich członków Ko
la: i Stefana Figiela, 1 Franciszka
Sobczyka. i Józefa Skoczka. Wojcie­
cha Janika. Piotra Pyziola i pozosta­
li ch.

Kierownik modlnickiej szkoły kie­
ruje również zespołem pieśni i tańca
oraz orkiestrą pobliskiego, szyckiego
Domu Kultury. Młodzież Szyc, Modl-
nicy i okolicznych wsi śpiewa nie
tylko ludowe, rodzime piosenki, ale i
radzieckie. „Kalinka". wykonana
przez Jankę Kaperównę, zachwyciła
na dożynkach wszystkich obecnych.

P RZY szyckim Domu Kultury, za-

*• wiązało się koło miczurinowców.
Również i tu nauczyciel Lachner jest
czynnym członkiem. Stary, doświad­
czony gospodarz Ignacy Kawalec nie
może się dość nachwalić nauczyciele,
wej wiedzy rolniczej. Dobre mają wy
mkj szyccy i modlniccy miczurinowcy
w uprawie abisyńskiej kapusty, rącz-
riika, ziemniaków i w sadownictwie,
bo pilnie studiują radzieckie metody
rolnicze,

Józef Laclmer jest wszędzie tam)
gdzie przyjaźń z Krajem Rad obleka
Sie w kształt radzieckiej książki, pio­
senki. krzyżowego siewu, czy gorącej
dyskusji. Jest, jak setki tysięcy jużlu
dzi naszego kraju, pełen umiłowania
sprawy, która objawiła mu się wtedy,
podczas owego Męczeńskiego spotka­
nia.

Ale prawda o tej sprawie nie musi

objawiać się w szumnych słowach i

patosie. Pozoetaje tak samo wielka,
gdy przejawia się w zwykłej codzien
ności. y , .j,i

25 filmów fabularnych
rocznie

produkować będzie

IEDALEKO gmachu Uniwersytet
1 '

tu Moskiewskiego im. Lomonoso
wa na Wzgórzach Leninowskich mia
ści się największa wytwórnia Kraju
Rad „Mosfilm". C»'ecnie w wytwór­
ni tej trwają prace, związane z jej
rozbudową i zastosowaniem naj nowo-

cześniejszych urządzeń Projektodaw­
cą rozbudowy tej wytwórni jest inż.
N. Trankwilicki.

Wkrótce przybędą wytwórni filmo-'
v ej nowe obszerne hale zdjęciowe i
lokale pomocnicze dla ekip realiza-
torskich. W jednej z hal powstanie
specjalny basen do nakręcania scen

morskich i podwodnych.
Projektodawcy rozbudowy wytwór­

ni uwzględnili w swych planach no­
we obszerne pomieszczenia dla per-
sonelu. Ponad 1000 reżyserów, opera­
torów, aktorów i plastyków otrzyma
specjalne gabinety i lokale pomocni­
cze. Pierwszy budynek, w którym

mieścić się będą trzy hale zdjęciowe,
pokoje operatorów i magazyn filmo­
wy. jest już na ukończeniu. W przy­
szłym roku zostanie ukończony na-’

stępny budynek również z 3 halami

zdjęciowymi.
Rozbudowa „Mosfilmu" wpłynie

znacznie ną rozszerzenie się produk­
cji filmowej. W ciągu bieżącego ro­
ku. wyprodukowano tu 9 filmów. W

chwili obecnej trwa produkcja dal­
szych 12 filmów. W najbliższym cza­
sie zostaną ukończone prace reali-
zatorskie nad filmami „Borys Godu­
now’" i „Romeo i Julia".

Od przyszłego roku jedna tylko wy
twórnia „Mosfilm" będzie produko­
wać co najmniej 25 filmów fabular­
nych rocznie, (lik)

ność ok.. 12 min. zł w stosunku rocz­
nym.

„Hurtownikiem" jest tutaj Stefan
Gnida, który zgłosił 8 usprawnień.
Zaprojektowana przez niego regene­
racja trocin daje roczhie 700.098 zl o-

szczędncści.
Alę i to jest jeszcze stosunkowo

niewiele, w porównaniu do pano-
luxów i pantofixów. Cóż to takie­
go? — To nowe asortymenty skór,
dotychczas w' Polsce nie produkowa­
nych, które ułatwią wyrób ciepłych
bucików damskich, stanowiąc jedno­
cześnie źródło zaoszczędzenia ok. 3
milionów zl rocznie.

DOBRA ŁĄCZNOŚĆ
Pracownicy Bteikich zakładów
x Futrzarskich potrafią wyjrzeć i

poza swoje „podwórko". Nawiązaw­
szy łączność z nowoutworzoną spół­

dzielnią produk­
cyjną w Wapie-
nicy, wyremon­
towali jej w

swoićh warszta­
tach mechanicz­
nych pługi i
srównlki. oddali
do użytku mio-
parnię. Przyszły
żniwa — dzień
w dzień jechały
do spółdzielni
brygady żniwne,

które, współzawodnicząc ze sobą,
przyczyniły się do zakończenia zbio­
rów już 7 sierpnia.

Oto dobrze pojęta łączność miasta
ze węią! Robotnicy rozumieli swój
społeczny obowiązek. — Kierowni­
ctwo uptiało im ten obowiązek wska­
zać.

„ZMOBILIZOWALI" ICH

A ROBIŁO się na pewno, nie „me-

todami", które stosuje się w Są­
deckich Zakładach Przetwórstwa O-

wocowo-Warzywnego w Nowym Są­

czu. Tam, gdy trzeba było pielić len,
który zakłady
zasiały dla sie­
bie w spółdziel­
ni produkcyjnej
w Łabowej, prze
wodńiczący rady
zakładowej, Jan
Leśniak użył o-

sobliwej metody
„mobilizacyj­
nej": nie uprze­
dzając nikogo,

kazał 7 lipcą br. zamknąć o godz. 15
bramę wyjściową, zapędził ludizi przy
akompaniamencie pogróżek do samo­
chodów i wywiózł ich do Łabowej,
skąd wrócili dopiero o godz. 20.

Zbyt energiczny przewodniczący
potrafił „uświadomić" 59-letniego ofo.
Krzysia, aby zaczekał jeszcze jeden
dzień z pobraniem wypłaty i aby nie
przejmował się chorobą żony i pracą
domową, którą za nią musi robić.
Potrafił też „wytłumaczyć" 18-letn‘e-
mu ob. Niedbaehowi, że nie potrzeb­
na mu jest w’ owym okresie każda
chwila do przygotowania s'ę na wyż­
szą uczelnię. Ob. Leśniak znalazł do­
skonałego pomocnika w kierowniku
produkcji, Stanisławie Celko, który
umiał przed zamkniętą bramą gorli­
wie uświadamiać ludzi o konieczno­
ści pielenia lnu, ale sam przykładu
nie dał..,

Sprawa pielenia lnu zakładowego —

ważna, lecz W’ ten sposób o wadze
*ęgo zagadnienia ludzi „przekonywać"
nie wolno!

JEDNĄ MIARKĄ

nie nadąża zupeł­
nie w obsłudze
klientów. Także i W
Januniey pod N. Są­
czem, gdzie komi­
tet sklepowy uwa­
ża, że człowiekiem

zasługującym na

troskę jest tylko
krewmy lub znajo­
my. Ze tylko krew­
nym i znajomym
(najbliższym!) moż-

. . na* przydzielić —•

jaK ostatnio — naczynia emaliowane,
nawet choćby sołtys orzekł, że po­
winna. jedno z nich otrzymać „po
sprawiedliwości" ob. Podgórska, któ­
ra już od 2 lat nosi do zlewni mleko
w butelkach.

Gdy już mowa o kumoterstwie w

Jamnicy, może jakaś komisja wgląd-
nęlaby przy okazji w tamtejszą po­
moc sąsiedzką, przy której — po­
dobnie jak z owymi naczyniami —<

też nie jedną mierzy się miarką.

(Na, podstawia korespondencji
dr J. Jedlińskiego, T. Sobisia, Ste-

fańczyka i M. Górskiego opraco­
wała) ROMAR

ZŁOWIEK, troska o niego, po-
•* winna być dzisiaj na pierwszym

planie w każdej dziedzinie naszego
życia, w każdej miejscowości. Także
i w’ Radłowie (pow. Dąbrowa Tar­
nowska), gdaie jednoosobowy perso­
nel w obu sklepach GS (na domiar
często zamkniętych ną kilka godzin)
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Niedziela
Franciszka

Komitety blokowe powinny ECHO KRAKOWSKIE

NA OBIAD
Zupa jarzynowa z grzankami.
Kapusta wioska z wody.
Lcgumina z kaszy manny.
Przepis na kapustę: główkę kapu­

sty włoskiej oczyścić, opłukać, po­
dzielić na i części, włożyć do wrzą­
cej osolonej i ocukrzonej wody. Go­
tować na małym ogniu, aż będzie
miękka. Wtedy od cedzić i dobra? osa­
czyć. Położyć kapustę na półmisek
i polać masłem z bułeczka.

Przepis na leguminę: ubić 3 całe jajka
z 6 dkg cukru, dodać 10 dką kaszy
manny, wymieszać i włożyć do
przygotowanej foremki, wysmarowa­
nej masłem i wysypanej tartą bułecz­
ką. Wstawić do pieca na nól eod-ray,
po czym zalać leguminę l/t litra
mleka gorącego. Wstawić znów, do
pieca i trzymać tak długo, aż mleko
wsiąknie. Podać mannę na gorąco,
polaną sokem.

^uevlicnmi
kgwa

KŁOPOT MATKI

Tl’ JTAMA małej Jasi w sierpniu za-
mówili mleko i otrzymywała je

regularnie ze skle­
pu PSS przy ul. Sa-

rego. Ale w tym
miesiącu odmówili

przyjęcia zamówie­
nia. W sklepie przy
ulicy Krakowskiej
nr 426, przyrzekli
przyjąć
przed

Nie przyjęli.
W biurze 4HD przy

dokąd udała się w tej
ogóle nic nie obiecywali

zamówienie
pierwszym.

ul. 1 Maja,
sprawie, w

ogóle nic nie obiecywali i nie obie­
cują.

Co będzie tła mała Jasia?

.(AB)

BRĄZOtiE, CZY SZARE?
OPRZEDAWIY i kupujący stwier-

Nz dzają zgclnie, że sznurowadła,
sprzedawane w

sklepach krakow­
skich jako brązo­
we, są w kolorze
szarym. Nato­
miast sprzeczają
się: czy spowodo­
wali to producen-
ci-daltoniści,

też po prostu bĄkoroby?
Naszym zdanitn — ci ostatni.

czy

(d)

CZARNYH NIE MA

JTECZORAJ by\m na
'

kiermaszu
'' MHD. Chlałem kupić sobie

czarne pólbuciki.mały numer. Oka-
zen się, że nie ma.

sklepach też
brt!)

Jśli ktoś jest nie-
Zzaawolony, mówi

'

się,że widzi w czar­
ny c kolorach. Ale
ja, gdybym zobaczył
w zarnych kolorach

(buciki), byłbym iemal szczęśliwy.
(AB)

ł

Artyści
Teatru Satyryóui
i ,,Artosu“

na budowę Wrszawy
W poniedziałek 1 bm. o godz.

19,30 w małej sali Starego Teatru,
.Wystąpią artyści Teru Satyryków
i „Artosu" z programu pt. „My tyl­
ko żartem", z którep cały dochód
przeznaczony jest na budowę War­
szawy.

Zobaczymy artysto: Teatru Saty­
ryków w najlepszychskecżach i mo­
nologach z przedstaueń teatru oraz

popularnych artysto' „Artosu", w

wykonaniu których dyszymy znane

arie operetkowe.

KRONIKA

KRAKOWA
Po ocenie wyników współzawodni­

ctwa pracy w II kwrtalę br. Rejo­
nowych Biur Handlwych Centrali
Przemyślu Ludowego Artystycznego,
okazało się, że pierśze miejsce w

skali ogólnokrajowej izyskało Rejo­
nowe Biuro Handlowe! Krakowa.

Wyróżnienie to ptyznano RBH
Kraków za osiągnięci gospodarcze,
organizacyjne i społecie.

*

Domu
..ponad

sala
była
zorganizowa-
których wy-
pieśniarze —

Mirska.

Przez dwa wieczory
tołnierza wypełniona
ionmę“ na koncertach
iych przez „Antoś", \
tąpili popularni i znai
Mieczysław Fogg j jarta
Iboje nie mogli po postu opuścić

estrady, gdyż publiczce domagała
Się „bisów", mimo pżnej godziny
to-zpoczęcia koncertu i przedłużenia
|ię go do blisko trzech godzin.

❖

Zarząd Robotniczego ślubu Zwiaz-
ku Zawodowego Kolejrzy przy ul.

Filipa 6. w ramach swi pracy kul­
turalno-oświatowej. oriniżiuje 6 -ty­
godniowe kursy tańców’Pwa|rayis!kich.

Wpisy przyjmuje i infrmacji udzie­
la Zarząd Klubu w porCdziełlki, śro­
dy i piątki, w godeinac od 17.30 do
20. od dnia 11 paździerika br.

energicznie zwalczać
wszelkie wykroczenia zakłócające

zgodne współżycie lokatorów
w poszczególnych nieruchomościach

T\T IEJEDNĄ taką sprawę odnotowały nasze redakcyjne protokoły, nieje-
1 ’ dnej opowieści wysłuchaliśmy, patrząc na zapłakane kobiety, na

rozgniewanych mężczyzn. I w niejednym wypadku byliśmy zdumieni
przykładami złośliwej pomysłowości tych, których dotyczyły te skargi.

Serdecznie
przyjął Krakom

występ Zespołu
Pieśni i Tańca

Marynarki Wojennej
P ELNA setka — 90 mężczyzn
Ł .IrnHioż —- 7.ocnńł "Di.aćwi i

i
. . W

Ł kobiet — to Zespół Pieśni i Tań­
ca Marynarki Wojennej, który wystą­
pił ostatnio w hali „Gwardii".

Zespół, kierowany przez podporucz­
nika Roberta Laussa, liczy czwarty
rok życia, a ma na swym koncie
duże osiągnięcia. Występuje on prze­
de wszystikim przed jednostkami ma­
rynarki. Bawił jednak również na go­
ścinnych występach w całym kraju.
Znają go też goście zagraniczni, któ­

rzy zwiedzają Wybrzeże.
Po występach w Krakowie, artyści-

marynarze wyjechali do Rzeszowa,
Mielca, Stalowej Woli, Ostrowca. W
naszym mieście są już po raz drugi;
pierwszy raz przyjechali na występ
podczas dożynek.

W wykonaniu zespołu i solistów,
usłyszeliśmy bardzo urozmaicony i
starannie opracowany program, w

którym piraeplatały się piosenki i
marsze marynarskie Z wyjątkami z

oper, pieśnią francwkich dokerów,
starym walcem rosyjskim „Fale Amu-
ru“ i wykonaną z dużą dozą humoru
piosenką „Marynę mi swatają".

DYŁ także występ akordeonisty
Mieczysława Matrockiego, ksylo-

fonisty Alfreda Bartoszka oraz tańce
w ulkladzie Henryki Komorowskiej.
Pierwszy z nich, „Taniec rybacki",
wykonano w kostiumach, opartych na

oryginalnych motywach starych stro­
jów gdańskich. Następne z nich, od­
tańczone z werwą i temperamentem
to ukraiński ,,Hopak“ i mazur oraz

pełen wdzięku taniec do muzyki Sta­
nisława Moniuszki.

Całość zakończył taniec marynarski,
który wykonano również na „bis".

O tym, jak Występ się podobał,
świadczyły liczne oklaski publiczno­

ści. (bp)

04284871

donoszą:
□ STUDENCI POLITECHNIKI KRA

KOWSKIEJ JADĄ NA WYKOPKI

n 200 PAR RĘKAWIC Z ZAOSZ­
CZĘDZONEGO MATERIAŁU

I-! WĘDRUJĄCA SZTAFETA

□ UCZCILI X-LECIE POLSKI LU­
DOWEJ

n 8 bm. studenci Politechniki Kra­
kowskiej wyjechali w okolice Lubli­
na, Sanoka i Przemyśla, aby pomóc
załogom PGR w sprzęcie okopowych.
Studenci rozumieli, że ziemniakom i
burakom zagrażają wyjątkowo wcze­
sne w tym roku przymrozki. Dlatego
odpowiadając na apel Partii i orga­
nizacji ZMP, masowo zgłosili się dó
pomocy. Jako pierwsi zapisali się do
brygad: Adam Winter, Jerzy Borkow
ski, Antoni Szmal i Gerard Podlasek.
Studenci ci wyróżnili się już w akcji
żniwnej.

Koresp. Tytus Szlompek
I"! Załoga Spółdzielni Pracy Różnej
Wytwórczości „Naprzód" w Krako­
wie podjęła, w związku z reorgani­
zacją spółdzielczości, cenne zobowią­
zania. Przez zastosowanie metody Ko
rabielnikowej, postanowiono wyko­
nać 200 par rękawic z zaoszczędzone
go materiału, a zgodnie z apelem W.
Saji — postanowiono wyeliminować
braki w produkcji. Ponadto pracowni
cy techniczni pomogą chałupnikom
w zdobyciu potrzebnych kwalifikacji
zawodowych, (jk)
I-] Zarząd Dzielnicowy ZMP Zwie­
rzyniec, zorganizował sztafetę między
kołami ZMP przy zakładach pracy, w

celu podjęcia zobowiązań na cześć
II Zjazdu. Książka, do której wpisy­
wano zobowiązania, wędrowała szta-
fe‘ami młodzieżowymi od zakładu do
zakładu pracy. M. in. młodzież z Za­
kładów Sieci Elektrycznych Kraków
Miasto — jako pierwsza — zobowią­
zała się przepracować 180 godzin
przy melioracji w grom. Uszew. Szta
fety młodzieżowe przyjmowane były
serdecznie przez każdy zakład pracy.

(F. J.)
n Terenowy Komitet Frontu Naro­
dowego nr 14 w Krakowie zrealizo­
wał swoje zobowiązania dla uczcze­
nia X-Iecia Polski Ludowej. Miesz­
kańcy przepracowali 410 roboczogo-
dzin przy budowie Nowej Huty i wo

dociągów na Rudawie.

Do wykonania zobowiązań pomo­
gły Zakłady Przemysłu Cukiernicze­
go „Wawel" oraz Centrala Jajczar-
ako - Drobiarska, które wypożyczyły
samochody do przewiezienia ludzi
do pracy i z powrotem. (Dziew:

■acowni

” J DZTE o chuliganów, których — w

odróżnieniu od pokrewnych im
typów — nazwiemy „domowymi".

Stare krakowskie mieszkania o wie
lu pokojach, nielicznych kuchniach i
niewystarczających przyleglościach,
zajmowane często przez kilka rodzin,
stają się czasami widownią niesna­
sek, awantur, szykan .zatruwających
wszystkim życie, kradnących chwile
wypoczynku.

Niewiele jest wspólnych mieszkań,
w których pomiędzy współlokatora-
mi panowałaby idealna harmonia,
wzajemne zrozumienie i serdeczność.
Jeszcze pół biedv. gdy stosunki ogra
niczają się do chłodnej neutralności,
gorzej jest, gdy nie czynione są na­
wet próby wsoólneąo ułożenia sobie
życia lub — wręcz przeciwnie — gdy
każdy krok robi sie z myślą o spra­
wieniu komuś przykrości.

Przejrzyjmy fakty, zebrane w reda
kcji w ciągu jednego dnia.

Przy ul. Dolnych Młynów 9 wy­
buchają stale awantury, których
przyczyną Jest jedno z mieszkatą-
cych tam małżeństw. Wzajemne
Szykany, jak np. posynywanie zie­
mią wietrzącej sie pościeli, wyzwi­
ska i odgrażanie się, nie należą tam
do rzadkości. Interwencie komitetu
blokowego nie odnoszą żadnego sku
tku. Wręcz przeciwnie: po każdym
unomnieniu, stosunki między współ
lokatorami zaostrzają się.

W domu przy ul. Zakopiańskiej
73 (Kraków - Jugowice). jedni lo­
katorzy nie pozwalają drugim na

trzepanie na podwórzu, bowiem
kurz — rzekomo — przelatuje na

druga połowę podwórka. Nie wełno
tam lokatorom korzystać ani z prał

'

ni.anizestrychu,a—cogorsza—ITV
odmawia sie im prawa do korzysta I '

nia z urządzeń wodociągowych i
kanalizacyjnych, tak. iż wodę mu­
szą nosić ze studzienki, nie odpo-

wladatacei podstawowym wymo­
gom higieny.
Nierzadkie są wypadki odcinania je

dnym wsnóPokaforom przez drugich
dopływu prądu, gazu, utrudnianie ko­
rzystania ze wspólnej kuchni lub ła­
zienki.

Opowiadano nam następujący wy­
padek: wsppflokatórzy, korzystając
ze snu jednej ze starszych mieszka­
nek wsoólnego lokalu, zasunęli na

drzwi wejściowe do jej pokoju sza-

zamk.nieto .star
z której ośmie

cze. Podobnie brana jest pod uwagę
w wypadku rozprawy sądowej.

Niezależnie od tego, samo zaintere­
sowanie się komitetów blokowych ta
kimi sprawami potrafi zażegnać nie­
jedną przykrość, a wysiłki czynione
w kierunku pogodzenia powaśnionych
stron nieraz uwieńczone zostały po­
wodzeniem.

Z drugiej strony, konieczne jest
wytworzenie w wspólnych mieszka­
niach atmosfery zgody i współpracy
między mieszkańcami, skłonienie ich
do wzajemnego zrozumienia i wyrozu
mialości. I to także jest zadaniem ko
mitetów blokowych, które nie mogą

uchylać się od — tej kłopotliwej nie­
raz — działalności, (mk)

NIEDZIELA
Słowackiego — godz. 19.15 „Ską­

piec".
Stary (duża sala) — godz. 15 „Ich

czworo", godz. 19.15 „Wiśniowy sad".
Poezji — godz, 15 „Sen nocy let­

niej", godz. 19.15 „Noce narodowe".
Młodego Widza — godz. 15 i 19.15

„Bosman z bajki".
Groteska — godz. 19.30 „Igraszki z

dnablem".
Satyryków (mała sala Starego Tea­

tru) — godz. 16 i 19.30 „Ręce do gó­
ry".

Nurt — godz. 19 „Pa.n prezydent
miasta Krakowa w kłopotach".

PONIEDZIAŁEK
Słowackiego — godz. 19.15

zy“.

Stary (duża sala) — godz. 19.15 „Ich
czworo'*

Poezji — godz. 19.15 „Sen nocy let­
niej".

Młodego Widza — godz. 19.15 .Bos­
man z bajki".

Groteska — godz. 13 i 16 „Cudow­
na lampa Alladyna".

Satyryków (mała sala Starego Tea­
tru) — godz. 19.15 „My tylko żartem".

Nurt — godz. 19 Mieczysława Fogga
„25 lat piosenki".

•r

ry“.
miasta

„Fanta-

W ostatniej chwili kupują nowohutczanie

węgiel na zimę

Uciecha -- godz. 13.15. 18.15. 20 1S

„Płomienne serca".
Wanda — godz 15.45. 17.45, 19 45

„Płomienne serca".
Apollo — „Las" (1 t 11 seria) godz.

16i19
Warszawa — „Dygnitarz na trat-

w-.e" godz 16 18 2015
Sztuka — „Podstęp swatki" godz.

16. 18, 20.
Wolność -- „Jedenastka z naszej

ulicy" godz. 16. 18, 20.

gdyż komitety blokowe

nie zawia^emiJy mieszkańców w terminie
a-o. ».

— a cvi‘„T^dzlsi?’ lfi® asygnat — mówi kierownik Jan Walicki,
mnitr d C“ S’.e dZlej!e! Trochę sie i wszyscy nagie przypo­
mnieli sobie o zaopatrywaniu się w węgiel!...

Młoda Gwardia — „Tajemnicza wy­
spa" godz. 15 30. 17.30. 19 30.

Przyjaźń — ..Biegiem Dolnej Woł­
gi" godz. 16. 17, 18. 19, 20.

Związkowiec „Czarodziejski ptak"
godz. 12. Pon. — „Pieśń tajgi" godz.
19.
Chemik — „As wywiadu" godz. 15, 17,
19. w pon. — godz. 19.19.

PAŹDZIERNIK W WARZYWNIKU
DZIAŁKOWYM

fę. W ininym wynadku
szą osobę w ubikacji,
lila się skorzystać.

Są też przykłady
śmieci pod drzwiami
kańców: zatargi ; ...

korzystania z piwnic i strychów; wza

jemne wyrzucanie umeblowania przez
okno.

Zastanówmy się: jak załatwiać te
nad wyraz przykre sorawy? Kto po­
winien interweniować w "takich wy­
padkach?

Oczywiście, instytucją najbardziej
powołaną są komitety blokowe, któ
rych zakres działania obejmuje tak
że problemy tego typu. Ale — jak
wynika z listów naszych czytelni­
ków — komitety niezbyt chętnie
interweniują, nie zawsze mogąc
wyrobić sobie jasny obraz sytuacji,
bowiem zazwyczaj wina Ieżv po
obu stronach. Przedstawiciele korni
tetów blokowych niejednokrotnie
nie chcą się narażać niesfornym
mieszkańcom bloku, uważając, że
ich zarządzenia nie mają mocy wy
konawczej.

Oczywiście, nie jest to słuszny pogląd.
Opinia komitetu blokowego, przedsta
wioną Kolegium Orzekającemu w wy
padku znalezienia się sprawy przed
jego forum, ma znaczenie zaśadni-

wysypywania
innych miesz-

powstające na tle

Żaliłeś się
- przeczytaj!
WNIOSKI BĘDĄ WYCIĄGNIĘTE

Pechowego nabywcę bryndzy z ro-

bakami zakupionej w sklepie MHD
419, Dyrekcja MHD, niezależnie od
zwrotu pieniędzy, przeprasza za na­
szym pośrednictwem.

Skąd wzięły się robaki w bryndzy^
— To dość skomplikowane. Przenio­
sły się tam z zepsutego towaru, do­
starczonego do sklepu przez Centra­
lę Jajczarsko - Drobiarską, co stwier
dził kierownik sklepu w obecności
konwojenta.

„Z Waszej krytyki wyciągniemy
naukę dla siebie — wyjaśnia MHD
— aby spełnić postulaty hasła „Ja nie
przyjmę i nie wypuszczę braku".

Sądzimy, że podobną naukę wycią­
gnie dla sieb:e także Centrala '

Jaj-
czarsko-Drobniarska.

KAŻDY

KAWAŁEK ZŁOMU

ASZE roboty działkowe, miła są­
siadko. dobiegają końca. Czeka

i nas sen zimowy. Stracimy się z oczu

■na dobre pół roku.
— Dobry ogrodnik, miły sąsiedzie,

me zasypia na pół roku snem niedź­
wiedzia. W styczniu już zakłada
pierwsze inspekty, a i teraz jeszcze
ma roboty na dobry miesiąc. Zwłasz­
cza, że dzień królki a nasza praca na

działce zaczyna silę dopiero po pracy
zawodowej. Trzeba nam się dobrze
uwijać, panie Stefanie, żeby przed
mrozami wszystko skończyć i uporząd
kować.

— A cóż jeszcze pozostało do robo­
ty? Kalafiory i cebulę już zabrałem,
przy suchej pogodzie.

— Marchwi i pietruszce też już
czas uciekać z pola przed przymrozka
mi. Najdłużej można ryzykować po­
zostawienie buraków ćwikłowych i
brukselki.

— Brukselką w ogóle powinno się
zbierać po pierwszych przymrozkach,
nabiera bowiem wówczas dopiero wła
ściwego smaku.

— W tym się z panem zgadzam, nie
mniej do połowy października trzeba
usunąć wszystkie warzywa z zago­
nów. ażeby jeszcze przed mrozami na

dążyć z uprawą mechaniczną.
— To pani zamierza jeszcze w

sieni przekopać swoją działkę?
— No, naturalnie! Po pierwsze

waosnę zawsze brakuje czasu na sta­
ranną uprawę. A po drugie, przy je­
siennej uprawie połowę pracy przej
muje od nas bezinteresownie mnóż,
który rozsadza i rozkrusza przekopa­
ne na „ostro" skiby gleby, poprawia­
jąc jej strukturę, a więc przewiew -

ność, zdolność podsiąkania wody i
sprawność przebiegu wszelkich ko­
rzystnych procesów chemicznych, pod
działaniem glebowych drobnoustro­
jów. Zatem, po rozplanowaniu przy­
szłorocznych upraw...

— Trzeba przędę wszystkim po­
sprzątać wszelkie resztki i odpadki ro

ślinne i przenieść je na kupę kompo­
stową, a co niepotrzebne spalić!

— Ma pan zupełną słuszność: dyk­
tuje to nie tylko wygląd estetyczny
działki, ale również niebezpieczeń­
stwo gnieżdżenia się w tych odpad­
kach wszelakich szkodników i chorób
warzywnych, które w takich reszt­
kach znajdują najidealniejsze warun­
ki zimowania i przyszłego rozwoju.
Dopiero po wykonaniu takich porząd
ków przystąpimy do przedzimewej u-

prawy. Jedną trzecią przestrzeni prze
znaczyć trzeba pod obornik, na któ­
rym pójdą z wiosną kapustne. Na czę
ści w tym roku obornikowanej posa­
dzę ogórki i pomidory, a na pozostałej

jednej trzeciej, która miała nawóz w

ubiegłym roku, będą rosły warzywa
korzeniowe ew. fasola. Zaczniemy

więc, miły sąsiadzie, cd przekopania
dwóch trzecich naszych „posiadłości"
nie żałując głębokich sztychów, któ­
re po wyważeniu pozostaną przez ca

łą zimę przystępne
działaniu mrozu.

— Należy się więc
przynajmniej jeszcze
my tu działać wspólnymi siłami.

— W ramach umówionej jeszcze w

lecle, pomocy sąsiedzkiej!
(Steb.)

je-

na

dobroczynnemu

spodziewać. że
miesiąc będzie-

l\i IEZBYT sprawnie działały tutej-
sze komitety blokowe. Często nie

pamiętały o umieszczeniu w klatkach
schodowych zawiadomień o zaopatrze­
niu w opał, wydanych przez MHD arty
kulami przemysłowymi. A zawiadomię
nia informowały, że mieszkańcy osie
dli i gromad nowohuckich dokonywać
mogą wpłat na węgiel już począwszy
od 15 maja oraz że wpłaty te trwać
będą tylko do 15 października. Wyraź
r.ie polecały również, aby — dla unik
nięcia natłoku w końcowej fazie —

nfowchutczanie nglaszali się w biurze
opalowym możliwie najwcześniej.

Niewywieszenie ogłoszeń, a w in­
nych wypadkach słaba agitacja komi­
tetów blokowych, sprawiły, że po od­
biór węgla „rzuciła się" większość no

wohutczan dopiero obecnie, w ostat­
nim terminie.

— Do przewodniczących komite­
tów mamy inne jeszcze pretensje—
mówi kierownik. — Dane o posiada
niu lub nieposiadaniu w mieszka­
niu gazu, ilości izb czy osób pod­
pisują często bezkrytycznie, toteż
slan sprawozdań nie zawsze jest
zgodny z rzeczywistością.

NIE ZORGANIZOWANO DOSTAW
VVĘGLA DO DOMU

Dokonujący właśnie wpłaty na wę­
giel inż. Zenon Florek z ZPB Huty
im. Lenina zgłasza inne pretensje:

— Czy to w porządku — zapytuje—
że musimy zwalniać się z pracy, aby
na własną rękę poszukiwać środków
transportowych dla dowiezienia węgla
ze składu w Bieńczycach do domu?

—- Żadna spółdzielnia transportowa
nie chce podjąć się takich przywozów
— tłumaczy kierownik sekcji opało­
wej MHD. Stefan Sheybal. — Wydział
Handlu Dzielnicowej Rady Narodo-

wysłał już wiele pism w tej spra
wie. lecz na próżno!

Trudno , nie zgodzić się jednak ż
inż. Florkiem oraz wielu innymi no-

wohutczanami. że sprawa ta nie jest
w porządku.
ZA MAŁO DREWNA NA PODPAŁKĘ

Jeszcze większą bolączką miesz­
kańców Nowej Huty stanowi niere
gulame zaopatrywanie składu DBO
w drewno na podpałką. I tutaj przy
cźyną jest brak środków transpor­
towych, nie pozwalających dowozić
systematycznie do składu w Bień­
czycach odpadów drzewnych, groma
dzonych przez zarządy budowlane
na rozległym terenie Kombinatu.
Obecnie mamy tylko 6 ton drewna,

a zapotrzebowanie jest na co naj­
mniej 200! — stwierdza kierownik. —

Wprowadzamy do handlu również i
podpałkę ,.Lofix". której cena ostat­
nio spadła na zł 1.20 za kg i nabyć
jej można każda ilość. Z drewnem
jest jednak ciągle sytuacja krytycz­
na. Woj. Przedsiębiorstwo Handlu We
wnętrznego nie rozporządza odpowied
n:ą ilością środków transportowych,
by umożliwić nam stały dowóz potrze
bnej ilości drewna. Obecnie staramy
sie o nawiązanie kontaktu w tej sipra
wie ze Spółdz. Transportu Konnego
„Sprawność" w Lęgu i prawdopodob­
nie zaopatrzenie w drewno ulegnie po
prawie.

Nasuwa się nam pytanie: dlacze­
go do rozwiązania tej sprawy przy­
stępuje się dopiero teraz? Frzecież
i w zeszłym roku trudności z dowo
zem drewna były nie mniej poważ­
ne i wypływały z identycznych przy
czyn! (ir) v :

Muzeum Etnograficzne (pi. Wolni-
ca1)— ..Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szolayskich (pL
Szczepański 9),

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne".

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa (ul. św Jana 12).

Oddział Muzeum Narodowego (ul.
-.moleńsk 9) — ..Sztuka Dalekiego
Wschodu".

Galeria w Sukiennicach — ,.Nor-
blin. a rzeczywistość polska na prze­
łomie XVIII i XIX wieku"

Pałac Sztuki — Wystawa malar­
stwa historycznego i batalistycznego.

Dom Plastików — ..Wystawa prac
malarsk.ch Anny Maślakiewicz-Brzo­
zowskiej”.

Pngntnwie Ratunkowe — ul Siemi­
radzkiego I. Telefony 222 22, 594 18 I
211-12 . udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkach i nagtycn
zachorzeniach oraz w przypadkach
położniczych.

Ambulatorium Pogotowna czynne
|est ca>ą dobę.

DV?URY APHK

Rynek Główny 13, Mogilska
Zwierzyniecka 7, Kae. Wielkiego
Boh. Stalingradu 77, pl. Matejki
Krowoderska 74, Borek Fałęcki.

DYŻUR UHIRI RtilCZNY

NIEDZIELA
Oddział Chirurg. Szpit. im Bier­

nackiego (ul. Tryńitarska 11),
PONIEDZIAŁEK

II Klinika Chirurgiczna AM,
DY2UR POŁOŻNICZY

T NIEDZIELA
Klinika Położnictwa i Chorób Kob.

AM.

to cegiełka
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10.X.54 R. — NIEDZIELA
6.40 Wiad. 6,45 „Od mel. do mel.“

7.50 Kai. rad. 8,00 Dzień, por. 8,15
„Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi". 8,30
Muz. klasyczna. 9,00 Dwie humoreski
Czechowa. 9,20 Zesp. świetl. przed mi­
krofonem. 9,40 Aud. dla dzieci. 10,00
Nowe nagrania. 10 30 Pieśń o ziemi
radzieckiej. 11,00 Pog. 11,15 „Wieś
tańczy i śpiewa". 11,30 Śpiewacy poi.
— W. Wermiń-ka — sopran. 18.04 Por.
symf. 13.00 Dźwięk, przegl. tyg. 13,30
Muz. dla wszystkich. 14,10 „Scena
polska". 14.58 Konc. Chopin. 15,30 Z
życia ZSRR. 16,00 Konc. rczr. 17 00

Wiad. 17,05 „Na marginesie wielkiej
polityki" — feł. Kadena. 17/5 Konc.
estradowy. 13,15 Muz. tan. 18.40 Poe­
zja w pieśni rad.z. 19.25 Wiersz:
Dzoga. 10,40 „Kwiatki". __

i
tan. 20,30 Fragm. noweli. 21.00 Wie­
czorna serenada. 21.30 •"■--> n-g. |
dzień. 21,52 „Walc kotylionowy" A.
Wintera. 23,00 Ogólncpol. wiad. sport.
22.30 Krak. akt. sport. 22,45 Muz.
NBfi 23,55 Ost, wiad, -

Tadeusz Baluk, Nowa Huta. — Cen
tralna Rada Związków Zawodowych
W Polsce — w imieniu wszystkich lu
dizi pracy — przekazała kwotę 10 mi­
lionów franków na rzecz ofiar kata­
strofalnego trzęsienia ziemi w Algie­
rze. Skuteczność tej formy pomocy
jest niewątpliwie wyższa, aniżeli
ewent. organizowanie ulicznych zbió­
rek pieniężnych. (2458)

„Zainteresowani". Kraków. — Dla­
czego pisząc o sprawie swej renty, nie
ipodajecie swego nazwiska ani adre-
sni? Bez tych danych ni® mamy moż­
ności sprawdzenia słuszności wymia­
ru Waszej renty i ewent. podjęcia in­
terwencji (2422).

Mgr Zygmunt Fischer, Kraków. —

Z Waszymi spostrzeżeniami na temat

miesięcznych biletów tramwajowych
niezupełnie s:» zgadzamy. Tym nie­
mniej opis Waszego listu przekaza­

liśmy do wiadomości Dyrekcji MPK
do zbadania j ew. wykorzystania Wa­
szych uwag. (2435)

Urszula Smolik, Kraków. Odipc ; i
dla Was była di*iiikovyana w „EL.

‘

w dn. 30.IX.54 Sprawę Waszą za­
łatwia obecnie Prezydium MRN w

Krakowie. (2054 II).
„Zet-ge", Kraków. Po naszej inter­

wencji, na polecenie Prezydium MRN
studnia położona w realności Wy­
działu Zdrowiia przy ul. 1 Maja ma

byc udostępniona cikolicmym miesz­
kańcom Codziennie do godz 21
(3046 II). S'

Jan Adamek, Kraków. Prosimy o

przybycie do Redakcji.
'

(2491).
Stanisław Kowalski. Zcbrzydów k.

Świdnicy. Na.-z trzód mowy przegląd
sportowy „Piłkarz" n> jest kcipżrtó-

.......

'
a

w

wąny w prenumerac'? raraztcwei,
jedynie w sprzedaży k-m:.sowej’
kioskach „Ruchu". (2471).

;e J.
20.00 Mól.

<r

A. Mazgaj, Kroków. W zwią-ku
nrzeałanym nam wyią.śr>’«7-oin.

my o przybycie do Redakcii, (1429 II)
Katarzyna Śląska. Kraków. Biż-

szych -nf-.-mo.cii s?sięgnać możecie w

Zarząd-
’ Wo1. ZMP w Krakowie, aj.

Słowackiego 48. W razię napotkania
na jakiekolwiek trudności, prosimy o

ponowa* porozumienie się e nami,
(2474kra- ------------------- - ----- —-1-

z



ISo9i0 $P0RTO|fiJ Wszyscy
startują dziś

w Marszach Jesiennych

Str. <5 ECHO KRAKOWSKIE

Walery Wątróbka ma girą

Fanfan rozmatuia z »Echem« o sporcie

Jak Gerard Philipe
przygotowywał się do wielkiej roli

W DNIU dzisiejszym mło­
dzież woj. krakowskiego

weźmie masowy udział w Mar­
szach Jesiennych, które zaliczone
będą jako jedna z prób, do uzy­
skania odznak SPO i BSPO. W
Krakowie start do Marszów Je­

siennych odbędzie się w następu
jących punktach miasta:

Nie widział pan
milicjanta?

łelnego i odważnego
żołnlerza-wagabundy

HYBA najwięcej lubię tę scenę r karetą: Fanfan kładzie pokotem kil-
VJ kunastu opryszków. ratuje z opresji Madame Pompadour i uroczą
księżniczkę, pożera wzrokiem śliczne damy, gdy wtem z zarośli wypada kil­
kunastu mężczyzn. Fanfan z żalem odrywa wzrok od pięknej twarzy księż­
niczki i bez wahania chwyta za rękojeść rapiera. by ruszyć naprzeciw no­
wym wrogom.

- W TEJ scenie mamy całego Fanfa-
na: lubi kobiety i... kocha wal­

kę. Jakże odmienny jest Gerard Phi-
lipe w klasycznej francuskiej trage­
dii „Cyd"! Z czarującego szaławiły
przemienił się w szlachetnego, pełne­
go patosu Rodriga, który nie tylko
umie kochać i walczyć, lecz także
cierpieć.

W jednym tylko momencie Rodrig
przypomniał Fanfana. Kiedy pochwy­
cił za rękojeść miecza i błysnął nim
w niezrównanym rycerskim geście.
Philipe to wspaniały szermierz! My,
Polacy umiemy to ocenić.

I tak przyszła do> głowy myśl, aby
porozmawiać z Fanfanem o szermier
ce i sporcie.

— Mamy rozmawiać o sporcie?...
bardzo chętnie — mówi z uśmiechem
Gerard Philipe. — Co pana interesu­
je?

— Jak doszedł pan do mistrzowskiej ,

formy, która zadziwiła nawet słyń- :

nych szermierzy, po obejrzeniu .Fan
fana"?

— Uczyłem się fechtunku pod o-
kiem jednego z najlepszych francu­
skich trenerów — Garderta. Była to

ciężka i długa pra­
ca. Dalsze postępy
w szermierce i kon
nej jeździe zrobi­
łem w okresie po­

przedzającym rea­
lizację filmu. Wie
le nauczyli mnie
specjaliści, biorą-

*

Dziś
na boiskach

ligoujycłi
HOCIAŻ w i lidze piłkarskiej ro-

zegrane zostaną dziś tylko cztery
meczę (CWKS gra w Warszawie z cze­
chosłowacką drużyną wojskową UDA)
— to jednak mają one tak wysoki cię­
żsi gatunkowy, że wystarczą za pełną
stawkę. Oprócz spotkań zespołów kra­
kowskich (Gwardia — Włókn!arz w

Lodzi i Ogniwo — Kolejarz w Krako­
wie), o którym pisujemy obok, w By­
tomiu zmierzą się jedenastki miejsco­
wego Ogniwa i Unii Chorzów, a w

Chorzowie Budowlani z Górnikiem
Radlin.

Szczególnie pierwszy z tych dwóch

meczy budzi olbrzymie zainteresowa
nie. Nic dziwnego, bo przecież wy­
nik tego spotkania może zadecydo­
wać o tytule mistrzowskim. W ra­
zie zwycięstwa Unia umocni zdecy­
dowanie swą czołową pozycję w ta­
beli i zdystansować ją będzie już
bardzo trudno do końca rozgrywek.

Sądząc po ostatniej formie tych
zespołów zwycięstwo powinno przy­
paść w udziale piłkarzom chorzow­
skim, nie zapominajmy jednak, że

jedenastka Ogniwa grała w pierw­
szej rundzie rozgrywek wspaniale i
łada chwila może powrócić wresz­
cie do wiosennej formy.
Obok meczu Górnik Zabrze — Włók

niarz Kraków na czoło spotkań 11 ligi
wybija się pojedynek Stali Sosnowiec
z Górnikiem Bytom, mający duże zna

ozenie w walce o tytuł mistrza II
ligi. Poza tym grają: Budowlani Opole
— Budowlani Gdańsk, Ogniwo Wro­
cław — Gwardia Kielce i Kolejarz
Warszawa — Górnik Wałbrzych.

cy zawsze udział w tzw. awanturni­
czych filmach; ci. którzy z nieporów­
naną brawurą biorą udział w nakrę­
caniu najtrudniejszych scen. W języ­
ku filmowym noszą miano „duble­
rów".

— Jakie sporty uprawia pan stale?
— Niestety, niewiele pozostaje mi

czasu na sport, który oczywiście bar­
dzo lubię. Kondycję jednak mam

dość dobrą, prowadzę regularny tryb
życia i przebywam dużo na świeżym
powietrzu. Najwięcej lubię chyba
sport pływacki.

— Czy bywa pan na imprezach spor
tcwych?

— Ależ tak. staram się nie opusz­
czać żadnego ciekawego meczu piłki
nożnej, no i pasjonuje mnie oczywi­
ście kolarstwo. To chyba mc dziwne­
go — jestem Francuzem, a wiadomo,
że kolarstwo jest w naszym kraju
szczególnie popularne.

— Czy tak wielkie powodzenie „Fan
fana" nie zachęca pana do ponowne­
go odtworzenia barwnej roli w filmie,
w którym mógłby pan pokazać się
znów jako szermierz i znakomity jeź­
dziec?

— Otrzymałem propozycję — i przy
jąłem ją — odtworzenia postaci ludo­
wego bohatera flamandzkiego, słyn­
nego Thiela Eulenspiegel...

— Dyl Sowizdrzał! — to rola wyma
i rżana dla*pana — wołam zachwycony
;i nagle widzę, że Gerard Philips tak­
że się śmieje i z oczu mu widać, że
...widzi się w roli Sowizdrzała...

BUDOWLANI — boisko przy
ul. Królowej Jadwigi,
KOLEJARZ — boisko przy
ul. Grzegórzeckiej,
OGNIWO — boisko przy al.
Puszkina,
SPÓJNIA — boisko w Dą­
biu,
STAL — boisko KZMWE

przy ul. Wielickiej,
UNIA — boisko w Borku Fa-
lęckim,
WŁÓKNIARZ — boisko przy

ul. Barskiej,
START — punkt startowy
przy ul. Racławickiej,
AZS — boisko przy WSWF

oraz stadion Ogniwa.
ZRYW rejon I — ul. Bocz­
ną. Skawińską, rejon II — przy

Parku Jordana, rejon III przy
ul. Wrocławskiej, Wydział
Oświaty trasa I — boisko Ko
lejarza przy ul. Grzegórzec­
kiej, trasa II — przy ul. Wró
oławskiej, trasa III — przy

Matecznym, trasa IV — przy
ul. Skałecznej.

Wyższa Szkoła Rolnicza — sta
dion lekkoatletyczny Ogniwa.

Nowa Huta — start sprzed
poczty (osiedle A-l).

We wszystkich punktach starto

wyeh Marsze Jesienne rozpocz-
ną się o godz. 9.

*

*

❖
*

*

*

LZS CZYŻYNY

Opóźnia się
budowa schronisk
w Gorcach
W URBACZ — to węzłowy punkt
-*■ ruchu turystycznego w Gorcach

i Beskidzie Wyspowym. Rozpoczęcie
budowy schroniska na tym właśnie
szczycie przyjęte zostało przez tury­
stów z radością. Niestety, prace bu­
dowlane posuwają siię bardzo wolno,
a w ciągu ostatnich tygodni zostały
w ogóle wstrzymane. W dużej mierze
winę za ten stan rzeczy ponesi Miej­
skie Przedsiębiorstwo Remontowo-
Budowlane w Zakopanem, prowadzą­
ce budowę schroniska na Turbaczu.

Podobnie niekorzystnie przedstawia
się sytuacja, jeśli chodzi o budowę
schroniska turystycznego’ na innym
szczycie Gorców — Luboniu. I tam
budowa nie może ruszyć ze stadium
początkowego.

Czynniki odpowiedzialne za budowę
powinny dołożyć wszelkich starań, aby
opóźnienia zostały szybko zlikwidowa­
ne i schroniska zostały oddane do u-

żytku turystów w przewidzianym ter
minie.

Ciężkie zadanie
piłkarzy Ogniwa
DZIŚ o godz. 15 piłkarska drużyna

Ogniwa rozegra spotkanie mi­
strzowskie z Kolejarzem Poznań.

Jedenastka Poznania wystąpi w swym
najsilniejszym skła­
dzie, toteż zdobycie
dwóch punktów bę­
dzie dla piłkarzy Og­
niwa trudnym zada­
niem, tym więcej, że
kolejarze będą starali
się na pewno wziąć
rewanż za porażkę
poniesioną. wiosną'
w Poznaniu.

Po utracie punktów z Gwardią war

szawśką, piłkarze Ogniwa na pewno
nie znajdują się w najlepszym nasta­
wieniu psychicznym. Zadaniem wyro­
bionej publiczności krakowskiej bę­
dzie poprawienie samopoczucia druży­
ny.

Gorąca zachęta widowni w chwilach

napięcia sportowej walki — może mieć

decydujący wpływ na wynik spotka­
nia.

Polskie Radio transmitować będzie
w dniu dzisiejszym drugą połowę tego
spotkania. Dla Krakowa i Poznania

transmisja będzie nadawana o godz.
16.

O godz. 22.30 usłyszymy natomiast

reportaż, dźwiękowy z meczu I ligi
bokserskiej CWKS W-wa — Gwardia
Kraków. Sprawozdawcą będzie red.
W. ZakulskL

Z wojeiródzkief narady aktywu *portowego

zmonek alarmowy
dla działaczy sportowych

W OSTATNIM dziesięcioleciu I cząt wiejskich uprawia sport.
’ '

zrobiliśmy ogromny krok na- dziedzinie kultury fizycznej nie

przód w umasowieniu kultury fi- |lizujemy niekiedy nakreślonych
zycznej. W samym tylko woje­
wództwie krakowskim powstało
1670 kól sportowych, zrzeszających
ponad 153 tysiące członków, w tym
około 43 tys. sportowców wiejskich.
Jest to poważny dorobek, jeśli weź-

miemy pod uwagę, że dawniej sport
na wsi wcale nie istniał.

Te niewątpliwe osiągnięcia nie

mogą nas jednak całkowicie zado­
wolić, gdyż nie są jeszcze na miarę
naszych, wciąż narastających po­
trzeb. Podkreślił to wyraźnie kier.

Wydz. Propagandy KW PZPR — M.
Skarbek podsumowując wojewódz­
ką naradę aktywistów sportowych.

PLAN SPO NIE WYKONANY

OPRÓCZ poważnych osiągnięć
istnieje wiele braków występu­

jących niejednokrotne z całą ostroś
cią. Za mało jeszcze młodzieży z za­
kładów pracy, jak. również tUiew-

potyka się na finiszu
piłkarskiej klasy A

AA7 ROZEGRANYCH w ub. niedzielę spotkaniach mistrzowskich w A
’’ klasie nie doszło zasadniczj do poważniejszych niespodzianek. Je­

dynie w trzeciej grupie LZS Czyżyny, po porażce z Górnikiem
zajmuje drugie miejsce, mając o dwa punkty
wice.

A oto

Bochnia,
mniej niż Ogniwo Brono-

wyniki ostatnich spotkań:
GRUPA I:

Wieliczka — BudowlaniGórnik
___

KPZB 1:1 (0:1), Stal KZWME — Ko­
lejarz Kraków 5:1 (0:1) Gwardia Kra­
ków Ib — LZS Czarnochowice 0:2
(0:2). Stal Olkusz — Włókniarz Trze­
binia 0:0, Unia Żywiec — Spójnia
Okocim
na Unii

4:1 (2:1). Pauzowała druży-
Tamów.

Tabela:

KZWME1. Stal
2. Unia Tarnów
3. Unia Żywiec

4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.

Stal Olkusz
Spójnia Okocim
Włókniarz Trzebinia
Kolejarz Kraków
Gwardia Kraków
Budowlani KPZB
Górnik Wieliczka
LZS Czarnochowice

II

16
17
18

17
15
16
18
17
17
17
16

29
28
25
18
17
17
14
12
10

7
7

1
GRUPA in

Bochnia — LZS Czyżyny
Ogniwo Bronowice — AZS

Górnik
2:0 (1:0). „ _

Kraków 4:1 (2:1). Włókniarz Kraków
II—Stal Skawina 7:1 (4:0). Spójnia No
wy Targ — Start Kalwaria 0:1 (0:1),
Kolejarz Wadowice — Ogniwo Tar­
nów 1:0, Pauzowała drużyna ~

wa Myślenice.
Ogni­

49:12
55:6
44:17
34:36
29:16
27:23
20:31
26:38
13:52
12:43
20:55

Tabela

Ogniwo Bronowice
LZS Ozyżyny
Ogniwo Myślenice
Włókniarz Kraków II
Start Kalwaria
Spójnia Nowy Targ
AZS Kraków
Kolejarz Wadowice
Górnik Bochnia
Ogniwo Tarnów II
Stal Skawina

16
16
17
16
16
18
17
18
16
17
17

62:19
48:16
42:25
50:34
30:26
33:38
27:39
22:41
18:39
23:49
23:52

GRUPA II:

Górnik Płaszów — Budowlani No­
wa Huta 0:0, Ogniwo Kraków II —

LZS Mydlniki 2:2 (2:1), LZS Grybów
— Kolejarz Wieliczka 3:1, Start Zem­
brzyce — Stal Tarnów 1:2 (0:1). Pau­
zowała drużyna Unii Szczakowa.

Tabela
1. Stal Tarnów 16 27 53:19
2. Budowlani N. Huta 15 23 40:12
3. Górnik Płaszów 14 16 25:24
4. Unia Szczakowa 16 15 30:31
5. LZS Mydlniki 15 15 27:40
6. Kolejarz Wieliczka 16 14 28:33
7. Start Łobzów 15 13 32:33
8. LZS Grybów 16 11 18:40 ,

9. Ogniwo Kraków II 15 10 22:30 1
10. Start Zembrzyce 16 10 30:43

|Lekkoatleci
ujyjechali
do Drezna
\Ą7 PIĄTEK wieczorem wyjechali

' ’ do Drezna lekkoatleci polscy, któ
rzy dzisiaj wezmą udział w mię­
dzynarodowych zawodach o puchar
im. Harbiga.

W skład ekipy wchodzą: Witulski,
Bugała. Iwański. Ważny. Janiszewski,
Rut i Walczak.

D ĘDZIE bez mała dziesięć lat te-
D mu nazad jak szlem sobie wie­
czorową porą przez prencypalną uli­
ce na Szmulkach, to znaczy przez Ka

węczyńskie. Od razu podchodzi do
mnie na rogu jakiś facet i w te sło­
wa się odzywa:

— Nie widział pan tam gdzie mili
ejanta?

— Nie widziałem — mówię.
— No, to wyskakuj pan z jesionki.
Rzecz jasna że wyskoczyłem, bo ta

kie mam wychowanie, że nie lubię z nie

znajomem osobnikiem na pustej uli­
cy po ciemku się sprzeczać, zwłasz­
cza jeżeli on poniekąd lewerwer na

dwanaście osób w ręku posiada.
Jeszcze byłem zadowolniony, że

mnie z kamaszy me kazał wysiąść,
bojak raz padał deszcz, a ja ód ma

tego jestem skłonny do kokluszu
Takie to byli niespokojne czasy

Wszędzie się kręciło pełno oprychów,
bandziorów, łobuzów i w ogóle ele­
mentu.

Dlaczego tu te gadkie założyłem?
Dlaczego o tern zaznaczam? Zazna
czam o tern dlatego, bo jak raz prze­
czytałem w dzienniku, że milicja ob­
chodzi w tych dniach jubileusz swo­

jego dziesięciolecia, i faktycznie
bezstronnie musze przyznać, że przez
te dziesięć lat element. poważnie zo

stał wzięty za krawat. Oprychy, zło
dzieje, bandziory mocno się uspoko­
ili, jest za to sporo chuliganów, ale

miejmy nadzieję, że w krótkim cza

sie i z niemi się milicja obleci. O wie
le rzecz jasna społeczeństwo, jej w

tern pomoże.

DOKap

PÓjmuMnf?
PIŁKA NOŻNĄ

I liga: godz. 15.00, stadion Ogniwa
(Al. Puszkina): kolejarz Poznań —

Ogniwo Kraków.

BOKS
I liga: godz. 18.00 hala sportowa

Gwardii (ul. Miechowska): CWKS War
szawa — Gwardia Kraków.

SIATKÓWKA
Godiz. 10.09 — hala Gwardii (ul. Mie­

chowska): CWKS W-wa — Gwatoia
Kraków, Kolejarz Gdańsk — Spójnia
W-wa (o mistrzostwo klasy wydzielo­
nej kobiet).

ZAPASY
Godz. 10.30 — sala sportowa Włók­

niarza (ul. Sokolska 17): Stalinogród
II — Kraków (spotkanie towarzyskie).

LEKKOATLETYKA
Godz. 9.00 — stadion lekkoatletycz­

ny Ogniwa (al, 3 Maja): dokończenie
igrzysk akademii medycznych.

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 15.00, boisko przy ul. Koletek:

Unia Kartonaże — AZS Wrocław
wejście do ligi szczypiorniaka).

Jeżeli o mnie się rozchodzi, to per
magam, jak mogie. Nie za często mnie
sie to trafia, ale jak gdzieś widzę nie

porządek albo nieposzanowanie prze­
pisów zaraz się wtrącam.

Na przykład w zeszłą Wielkanoc,
nasza młodzież na Szmulkach tak z

kaliflorku całą noc zaiwaniała na wi
wat, że oka nie można było zmrużyć.

Koło południa wyszłem ra ulice,
żeby dzieci pouczyć, że strzelanie
jest zabronione, że na nerwy ludziom
szkodzi i że o wypadek nie trudno.
Wychodzę przed bramę i jak raz pa­
trzę, że dwóch małoletnich pętaków
pigule wielkie jak cebule, na kamie­
niu położyło i że już się szykują, że­
by drugiem kamieniem w nią cisnąć.

Skoczyłem do nich i ktzycze:
— To to tak. to to wy nie znacie

przepisów, nerw obywateli nie sza­
nujecie i same na skaleczenie sie na­
rażacie, nie wiecie że przyszłość na­
rodu jesteście, taka wasza w te i na­
zad przez górnośląskiego kierbedzia-
ka ganiana?

I odebrałem jem te pigułę. Ale my
śle sobie, co z nią zrobić, wyrzucę
gdzie do śmietnika, to zna!dą i strze
lą. albo kot wsunie i kaliflorek go
gdzie pod stołem u ludzi rozsadzi i
znowuż nieszczęścia narobić może

Widzę, że me ma innej rady, tylko
trzeba działać stanowcza i samemu

wystrzelić, a że sam w nlodości by­
łem pod tern względem duży facho­
wiec, wzięłem kamień, zamierzyłem
się przepisowo i już chdałem rzucić,
kiedy patrzę, że milicjant zza rogu
wychodzi.

lak mnie zobaczył od razu do
mnie na ostro:

— To tak, to obywatel takiego przy
kładu młodzieży dostarcza, z kaliflor­
ku strzela? Idziem do komisariatu:

Wtenczas ja mu tłorrpcze:
— Nie strzelam, broi Boże, nie

strzelam, tylko przyszłość narodu od
nieszczęśliwego wypadki ratuje.

1 mówię mu, że nie na innej rady,
tylko trzeba te pigułę zniszczyć, bo
albo dziecko które pętani, albo po­
żar wywoła, albo kotc trupem poło-
iy-

Słuchał, słuchał i koniec końców

przyznał mnie racje. Odwrócił się, ja
walnąłem w pigułę, a potem oba
chodu.

Nie jest to może nadzwyczajna
pomoc jakiej udzielłem milicji, ula
na początek dobre i to.

WIECH

to

A Na zakończenie Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
zorganizowany zostanie raid młodzie­
żowy w województwie rzeszowskim.
Raid będzie przebiegał czterema tra­
sami i zakończy się w Jaśle w dniu
20 bm.

A Stary Gdańsk odzyskuje dawną,
wspaniałą szatę. Sezon letni bardzo
poważnie posunął prace przy wykań­
czaniu ozdobnych elewacji przy ul.
Długiej i Długim Targu. Większość
zabytkowych kamieniczek posiada już
wykończane fragmenty architektomcz-
no-rzeźbiarskie. Obecnie przy zastoso­
waniu ciekawej techniki, elewacja za­
bytkowego zegara Ratusza Prawomiej-
skiego i jednej z kamienic na Dłu­
gim Targu otrzymują złocenia, Wkrót­
ce rozpocznie się montaż ciekawych
zabytkowych latarni odbudowanej czę­
ści Starego Miasta. Latanie te wyko­
nane będą Starą techniką, a mianowi­
cie kute w metalu.

Farchutdnow zdobył
tytuł mistrza świata
tu Wiedniu
P IERWSZY tytuł mistrza świata w

podnoszeniu ciężarów zdobył w

Wiedniu reprezentant Związku Ra­
dzieckiego w wad:e koguciej: Far-
chutdinow, osiągając w trójboju 315
kg (wyciskanie — 109 kg, rwanie —<

95 kg, podrzut — 120 kg).
Dalsze miejsca tajęli: 2) Namdia

(Iran) — 397,5 kg. (92,5, 05, 1201, 3) Mi­
rza) (Iran) — 302,5 kg (95, 90. 117,5).

17871240

Wiatr i zimno
w drugim dniu igrzysk
akademii
VV’IATR i dotkliwe zimno nie sprzy*

’ T jają studentom akademii medycz
nych w uzyskiwaniu dobrych rezulta­
tów. Toteż drugim dniu igrzysk wy­

niki były dość słabe.
Tytuły mistrzowskie
zdobyli: 110 ppł. —«

— Tułecki (Lódż) 16.2,
skok w dal — Czaj­
kowski (Rokitnica) 6.84
2) J. Skupny (Poznań]
6.84, tor przeszkód -i

— Tułecki (Łódź) 50,2.
Po dwóch dniach zawodów w kon*

kurencjach lekkoatletycznych prowa
dzi Akademia Medyczna Poznań
106,5 pkt. przed Warszawą — 70 i
Krakowem — 58.
W piłce siatkowej wyłonieni zostali

finaliści. W spotkaniach finałowych
drużyn kobiecych Gdańsk zwycięży!
Białystok 2:0 i Rokitnica pokonała
Kraków 2:0. W siatkówce mężczyzn
wałczą w finale: Lublin, Gdańsk, Łódź
i Warszawa. W pierwszym meczu fina­
łowym Lublin pokonał Gdańsk 2:0.

w

tó*rmowym dla wszystkich instant- wiarstwa 1 szachów, które w okre-

cji sportowych, realizujących zada-' sie ostatnich 8 miesięcy nie sklasyfi-
nia planowe. Należy dodać, że w I kowały ani jednego zawodnika. Sek-
najmniejszym stqpniiu zrealizowany | cja atletyki sklasyfikowała zaledwie

został plan w zakresie klasy młodzie
żowej, która przecież zgodnie z re­
gulaminem posiada najłatwiejsze
warunki do jej zdobycia.

Jakie są przyczyny słabej realiza­
cji zadań planowych odnośnie klasy
fikaćji sportowej? Na ten temat mó o masowość, sklasyfikowały zaled­

wie: strzelecka — 21 zawodników,
a tenisa stołowego —12,

il

W
rea

za­
dań planowych, jak zdobywanie od­
znak SPO i BSPO, klas sportowych
czy zadań w zakresie niesienia po­
mocy sportowcom wiejskim. Mówią
o tym najlepiej cyfry. A więc w III
kwartale sportowcy woj. krakow­
skiego wykonali zaledwie w 48 proe.
roczny plan zdobyoia odcmek StPO
I stopnia a w 46 proc, odznak SPO

stopnia drugiego.

Z KLASYFIKACJĄ JESZCZE
GORZEJ

IVIEZMIERNIE ważnym zada-
*• ’ niem jest zdobywanie klasyfika

cji sportowej. Jak słusznie wyraził
się jeden z dyskutantów, klasyfika­
cja jest odzwierciedleniem pracy
sportowca i świadczy o realnej pra­
cy koła. Tymczasem w naszym wo­
jewództwie do 31 sierpnia br. zreali
zowano plan klasyfikacji zaledwie
w 12,5 proc. Winno to być sygnałem

13 zawodników, sekcja boksu 8, ho­
keja na lodzie — 5, a wioślarska tyl
ko 1 zawodnika. Nawet skądinąd
aktywne sekcje, jak strzelecka czy
tenisa stołowego, mające na swym
koncie duże osiągnięcia jeżeli chodzi

przez sekcje sportowe WKKF i
PKKF nie pozwalały często na

start większej ilości zawodników

przez co wielu z nich niejednokrot­
nie nie mogło uzyskać klas sporto­
wych.

Trzeba stwierdzić, że istnieją do­
bre warunki dla wykonania zaoań

planowych. Należy tylko wciągnąć
do systematycznej pracy i do upra­
wiania ćwiczeń fizycznych nowe

tysiące młodzieży i ludzi pracy oraz

tych wszystkich, którzy swe zainte­
resowania sportowe ograniczali do­
tychczas jedynie do... -posiadania le­
gitymacji koła sportowego i do oglą
dania ciekawszych spotkań.

W każdym kole sportowym, w ra­
dach okręgowych, komitetach kultu

ry fizycznej i we wszystkich instan­
cjach, które również zainteresowane

są sprawą życia sportowego, jak ra­
dy narodowe, związki zawodowe.

ZMP, powinna nastąpić analityczna
ocena dotychczasowych błędów i

braków w rozwoju sportu w.naszym

wyciągnąć

wił obszernie w swym referacie

przew. Wojewódzkiego Komitetu

Kultury Fizycznej — M. Kadow. Je­
dną z najważniejszych jesi fakt, że
na rok 1954 plan opracowany został
oddolnie i koła sportowe, niedosta­
tecznie kierowane przez rady okrę­
gowe zrzeszeń sportowych, piano- ciowe wykonanie planu. Niektóre
wały klasy sportowe bez znajomoś- ! koła sportowe wykorzystując stosun

ci zasad regulaminu klasyfikacji; nie kowo łatwe możliwości uzyskania
licząc się zupełnie ze swymi możli- . klas sportowych w strzelectwie ±atu
waśniami. Jaskrawym przykładem' ją w ten sposób swój plan ilościowy,
takiego planowania może być koło I tak np. koło sportowe Ogtowo
sportowe ZS Kolejarz Wadowice,! MRN w Krakowie zdobyło 70 klas
które postanowiło zdobyć 69 klas; drugich w strzelaniu, a Ogniwo
pierwszych i jedną klasę trzecią, nie MPK — 114 klas trzecich i młodzie-

planując w klasie drugiej ani jednej. żowych również w- tej konkurencji,
odznaki. Koło sportowe Górnik Bo- I Na realizacji planu w zakresie
chnia zaplanowało zdobycie 26 klas klasyfikacji zaważył także brak na

drugich, a tylko 14 trzecich. Jeży tego połączenia kalendarza im-
Dalszym poważnym błędem w rea prez sportowych z planem klasyfi- województwie. Trzeba wyciągnąć

lizacji planu klasyfikacji był brak kacji sportowej. Dla tak dużego pla- <^^^6 wnioski w kierunku

ciągłości i systematyczności w pi acy nu klasyfikacji, kalendarze sporto- . . . . . A
zrzeszeń sportowych i komitetów we, a w szczególności, kalendarz prawienia dotychczasowego stanu w

kultury fizycznej. Opieszale pracują WKKF i MKKF, okazały się zbyt zakresie realizacji zadań planowych,
na odcinku klasyfikacji sekcje lyż-' szczupłe. Imprezy organizowane Antoni Ślusarczyk

TAM GDZIE ŁATWIEJ

Tf RZESZENIA sportowe nie wy-
kazują należytej troski o jakoś-

Antoml Ślusarczyk

Zmiana terminu
niektórych spotkań
o Puchar Fo-shi

Sekcja piłki nożnej WKKF Kraków
postanowiła przełożyć termin kilku
spotkań piikarskich o Puchar Polski
na szczeblu wojewódzkim z dnia 10 na

13 bm.
A oto drużyny, które rozegrają me­

cze w zmienionym terminie: Stal
Chrzanów — Unia Żywiec, Kolejarz
Prokocim — Kolejarz Wadowice, Gór­
nik Bochnia — Stal Tarnów, Unia
Berek — Ogniwo Myślenice, Spóinia
Bieżanów — Spójnia Okocim, Włók­
niarz Chełmek — Gwardia (Kr), Unia
156 (Kr) — Ogniwo MPK (Kr). Wszyst­
kie spotkania rozegrane zostaną a

godz. 14-


